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Ze Stronnictwa.

Otwarcie Kursu agitacyjno-polityczneyo P. S. L.
odbędzie się w niedzielę, 12 lutego 19111 o godz. 
10 przed południem w Krakowie, w lokalu przy 
ul. Mikołajskiej 1. 3. Kto został na  kurs przyjęty, 
o trzym ał już o tern zawiadomienie listowne. Nie­
przyjęci nie dostali żadnej wiadomofo . P rzyjętych 
zostało 85-ciu. Dla reszty zgłoszonych urządzony 
będzie drugi podobny kurs w marcu, o czem je­
szcze w swoim czacie będzie podane w »Przyja- 
ciolu-.

Zgromadzenia poełł Stąpińekisgo w Iwoniczu, 
Jedliczu, Równem i Łękach, zapowiedziane na 
dnie 11, 12 i 13 lutego, m uszą być odroczone o ty ­
dzień, z powodu tego, ze prezes S tapiński w tym 
czasie czynny będzie na Kursie agitacyjno-polity- 
cznym. Dzień i miejsce tych zgrom adzeń podam y 
w następnym  numerze.

Poesł Stefczył, odbędzie dla złożenia spraw ozda­
nia poselskiego z czynności w Sejmie krajowym  
zgrom adzenia; a) w T r z c i n i c y ,  w domu kółka 
rolniczego, w niedzielę 12 lutego or. o godz. 1-ej po 
południu; b) w S z e b n i a c li, w lokalu kółka ro l­
niczego, w niedzielę 19 lutego br. o godz. 2-ej po 
południu.

Kartki na zabrania poufne dała w większej ilo­
ści w ydrukować K ancelarja P. S. L. i odstępuje 
je Komitetom gminnym, jako  też poszczególnym 
ludowcom, urząazającym  takie zebrania, w c e ń  te  
30 ha l .  z a  s e t k ę  (już z opłatą pocztową). P rzy ­
syłać można także markam*. D okładne pouczenie, 
jak  się urządza takie zebrania, w ydrukow ane jest 
na każdej kartce. Ma ona form at karty  korespon­
dencyjnej i może być także pocztą wysyłana.

P o d  a d r e s e m  ż y d ó w .
Stronnictwo nasze P. S. L. w programie swoim 

ma jnsno oznaczony stosunek wobec żydów. P rzy ­
kazania programowego przestrzegając, czynimy

nasze postępow anie wobeo żydów, zależnem od 
postępowania żydów wobeo nas. Na względność 
odpowiadam y względnością, a przeciw bezwzględ­
ności musimy jię  bezwzględnie bronić i bez­
względnością odpowiadać. Na to zaś już żadną 
a żadną m iarą zgodzić się nie możemy, aby ży­
dom przyznaw ano jakieś osobliwe przywilej* 
i dobrodziejstwa. Żydzi sami powinni się wystrze­
gać żądania przywilejów, bo żądanie takie musi 
się spotkać z jak  najbardziej stanowczym oporem 
ludu polskiego, musi wywołać rozgoryozenie, któ­
re by się przeciwko żydom zwrócić musiało.

Zwracam y na to uw agę s&myoh żydów 
w tej chwili, dlatego, że właśnie w tym czasis 
w ystępują żydzi z żądaniem  dla siebie dwóob 
przywilejów. Mianowicie żądają żydzi, aby tylko 
oni mieli przywilej do otrzym ania k o n o e s j l  
s z y n k a r s k i c h ,  oraz aby tylko ich nędza była 
przez a n k i e t y  k r a j o w e  rozpatryw ana i łago­
dzona. Wieść o tyoh żądaniaoft żydowskich idzia 
po k ra ju  i wywołuje bardzo  wielkie rozgoryoze­
nie wśród ludu przeciwko żydom.

T rozgoryozenh to ludu jest atasane. Naj­
pierw  co do koncesji szyńkarskich. Na 11 tysięcy 
wydanych koncesji otrzym ali nieżydzi około 2500 
a 8500 koncesji otrzym ali żydzi. Więc już w tych 
cyfrach mieści się dowód strasznego uprzyw ile­
jow ania żydów. Po sprawiedliwości powinniby 
żydzi otrzym ać i0  procent koncesji, bo taki p ro  
cent ich liczba dusz wynosi w stosunku do 
chrześcijan. A więc tylko 750 koncesji należałoby 
się ż y d o m ,  a reszta n i e  ż y d o m .  Ale im jeszerr 
tej krzyw dy nieżydów za mało. oni żądają, aby 
specjalnie dla żydów uchwałę Sejmu podeptać 
i aby nadać żydom tyle koncesji szynkarskich, 
ile oni żądają. To żądanie żydowskie jest już wię­
cej niż bezwstydem, bo jest żądaniem  zaguby 
ludu polskiego i ruskiego. Zgubą zaś jest mno­
żenie szynkowni niby, sideł na  nieortrożnyoh Lo­
dzi, w tym  celu, aby żydzi mogli żyć z gtuuotl 
i nieszczęścia ludzkiego.
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Z ubolewaniem widzimy., że władza s ta ra  się 
i w tym k ierunku dogodzić. Żydzi, nie ma.iąc kon­
cesji, trzym ają publicznie swojo szynkownie 
otw arte, a władza na  to deptanie praw a pozwala 
uprzyw ilejow anym  żydom.

Starostw o w Wieliczce, g ay  mu na to bez­
praw ie żydowskie zwrócono uwagę, odpowiedziało, 
źe ma z »góry« (z nam iestnictw a?) polecone p a­
trzyć przez palce — cio czasu, aż dawni szynaarze 
w ysprzedadzą zapasy trunków. No, to oni nigdy 
nie w ysprzedadzą i jeszcze więcej nakupią, i będą 
sprzedaw ać w nieskończoność.

Zw racając na to uwagę, żądam y od władz, 
aby stanowczo zaniechały tego bezpraw nego p ro­
cederu. W przeciwnym  razie, gdy w ładza sam a 
nie będzie przestrzegać obowiązujących ustaw, 
to wszelkie praw o musi dla w szystkich stracić 
moc obowiązującą. W ładza pow inna daw ać innym 
przyk ład  poszanow ania praw a, a nie przeciwnie.

Przeciwko umnożeniu szynków dlatego, aby 
żydom dać zarobek, musimy podnieść stanowczy 
protest, a gdyby to nie pomogło, musielibyśmy 
się chwycić innych środków obrony. Więc niechże 
władza .da pokój i niech nie zm usza ludu do 
samoobrony, niechże i żydzi dadzą pokój z mno­
żeniem szynkowni i niech nie wyzyw ają ludu, bo 
tak źle jeszcze nie jest, aby lud musiał się za tru ­
wać alkoholem, byleby tylko rodzinie żydowskiej 
dać zarobek.

We Lwowie odbyła się w styczniu b. r. an­
kieta nad  nędzą żydowską. Ankietę tę czyli n a ­
radę krajow ą zwołał m arszałek krajow y na wnio­
sek posła Dr. Lewensteina Różni posłowie i opie­
kunow ie żydowscy żądali od kraju, aby osobliwie 
dla zaradzenia nędzy żydowskiej’ przedsięwziął 
różne kroki. Naród czytał przebieg tej narady  
i zewsząd otrzym ujem y teraz listy z oburzeniem, 
że żądania żydowskie, na owej ankiecie posta­
wione, nie spotkały się z należytą odprawą.

Przedew szystkiem  boli to chłopów, że o ich 
zdanie w tak ważnej spraw ie wcale się naw et 
nie spytano. Ani jednego chłopa na ankietę nie 
zawołano. Ubolewanie za to należy się W ydzia­
łowi krajowemu.

Następnie zgrozą to lud przejm uje, iż za­
ledwie dwóch członków ankiety okazało jak ą  ta­
ką  niezawisłość od opinji żydowskiej. N atom iast 
inni członkowie nieżydzi jeszcze potęgowali żą­
dania żydowskie.

Praw da, trafiają się i między żydam i biedni 
ludzie i biedne rodziny. Ale liczba biedaków ży­
dowskich jest zupełnie znikająca w porów naniu 
z liczbą nędzarzy  chrześcijańskich. A takich wy­
padków  okropnej nędzy, jaka  się trafia wśród 
chrześcijan, pośród żydów wcale nie ma. Więc 
na cóż to się zdało drażnić lud fałszy wymi obra­
zami i opowieściami! Żydom to pomódz nie może, 
a lud polski i ruski boleć muszą niesłychanie, ta­
kie obrady, bo jeżeli już mowa na ankietach 
o nędzy, to wszak nędzy drobnyoh rękodzielni­
ków chrześcijańskich po m iastach i miasteczkach, 
tudzież rodzin chłopskich na  wsiach, jest tysiąc 
razy więcei i większej, niż nędza żydowska.

Dlatego zwracam  pod adresem  żydów uw a­
gę, aby dali pokój takim  krokom, które luó. pol­
ski i rusk i m uszą bardzo  boleć i rozgoryczać.

Nie żądajcie przywilejów, bo to być nie może.
Ja n  Stapiński.

500 miljonów na wojsko!
.Chcesz pokoju — gotuj wojnę!« S tare to 

rzym skie przysłow ie pokutu je ciągle jeszcze w ży­
ciu państw  całego świata, coraz silniej i siln.ei 
się zakorzeniając. I  zdaw ałoby się, że to jest naj­
m ądrzejsze, bo kto jest dobrze uzbrojony, tego 
się inni boją i nie zaczepią go. Tak! — Ale na 
to uzbrojenie m uszą swój krw aw y grosz dać n a j­
biedniejsi, płacący, stosunkowo do bogaczy, olbrzy­
mie podatki.

Kto tedy patrzeć będzie z tego punktu  wi­
dzenia na posiedzenie komisji wojskowej w Bu­
dapeszcie z dnia 4 lutego b. r., tego zaboli cnyba 
każde słowo, jakie padało tam z u st przedstaw i­
cieli sfer wojskowych.

Jako  ten nóż ostra  i jako ten lód zimna była 
mowa kom endanta m arynarki, hrabiego M o n t e -  
c u c c o l i  (czytaj Montekukoli).

Żąda on na najbliższe 5 la t nadzw yczajnego 
kredy tu  312 miljonów koron. Oprócz zaś tego za­
powiada, że zwykły wydutek na  m arynarkę pod­
niesie się o 3 do 4 miljonów rocznie, tak, że w 
roku  1916 będzie on wynosił nie 68 miljonów, jak  
dziś, lecz 80 miljonów koron. — Na cóż to ?

Stan żołnierzy w m arynarce ma być podw yż­
szony ł 14 tysięcy na  17 tysięcy, i dalej aż na  21 
tydęcy. Pomnożony będzie także sztab m arynarki, 
liczba inżynierów i t  d, A co najw ażniejsza, m ają 
wybudować 16 nowych olbrzym ów okrętowych.

Z okrętów obechych wiele je st starego sy­
stemu. (Niektóre z łodzi torpedow ych pochodzą 
z r. 1886 — buduje się zaś je  n a  wytrzym ałość 
la t 12). To też okręty mają być wymienione na  
nowe i tak : okręty  linjowe (pancerniki) w ciągu 
la t 20, krążow niki w ciągu la t 15, a łodzie torpe­
dowe w iągu la t 12.

Omówiwszy następnie też fachow o-w ojenną 
stronę urządzenia okrętów, a mianowicie, że a r­
m aty są w stanie dobrym, oraz omówiwszy przy ­
czyny drogości budow y okrętów w k ra ju , pod­
niósł kom endant, że zdanie: >dawać robić za g ra- 
picąc — jest poważnie rozw ażane w kom endzie 
m arynarki.

N astępnie zab ra ł głos m inister wojny baron 
S c h ó n a i c h  (ezytaj Szenajch).

Rozwinął on przedewszystkiem  pro jek t re­
form y uzbrojenia wojska wogóle, podnosząc, że 
zwykły budżet będzie musiał być podniesiony na  
100 miljonów i jednorazow o musi dostać wojsko 
100 miljonów nadzwyczajnie, oraz, że p rzeprow a­
dzenie’ dwuletniej służby wojskowej będzie ko­
sztować w budżecie zwyczajnym 65 m iljonów 
i nadzw yczajnie 75 miljonów.

Ż ądania tedy ich obu wynoszą 500 miljonow. 
Przytem  zaś podaje nam  m inister na osłodę w ia­
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domość, że to niewiele w stosunku do tego, co po­
trzeba, bo właściwie należałoby żądać od delega­
cji uchwalenia 700 miljonów.

To nazw ał r e a l n e m i  p o t r z e b a m i  p a ń ­
s t w a .

Następnie przeszedł do reform y ustaw  woj­
skowych.

Pierw sze miejsce zajm uje w niej obniżenie 
la t służby we wojsku z 3 na ii lata. Dotychcza­
sowy czas służby pozostałby tylko przy kawale- 
rji, arty lerji konnej i przy hodowlach koni. Tym 
wszystkim zaś, k tórzyby potem musieli dłużej słu­
żyć, jak dwa lata, m ają być przyznane ulgi przez 
akrócenie służby w rezerwie i pospolitem rusze­
niu  (Landsturm ). Nadto ma być ułatwione prze­
noszenie się do rezerw y zapasowej (E rsatzreserve) 
*e względów familijnych. Także ma być pozwo­
lono o d ł o ż e n i e  służby wojskowej aż do 2-t-go 
roku życia tym, którzy zajm ują się przygotow a­
niem do jakiegoś zawodu, lub kształcą się w sztuce, 
luo  przemyśle. Ci, co w ysłużą dwa lata, m ają od­
być cztery ćwiczenia, trw ające o g ó l n i e  14 tygo­
d n i  Żadue ćwiczenie nie śmie przekraczać 28 dni. 
ćw iczenia tych, t o  wysłużą trzy  lata, m ają ogól­
n ie wynieść 11 tygodni; a ci, co wysłużą cztery 
la ta, jak przy m arynarce, nie będą mieli żadnych 
ćwiczeń. Ulg w ćwiczeniach doznają również ci, 
co znakomicie strzelają. Odpaść ma dzisiejsze lo­
sowanie poborowych.

O statni zabrał głos w tej spraw ie minister 
skarbu , skonstatowaw szy, że konieczną jest re­
form a podatków !

A więc 500 miljonów!
Straszliwe cyfry! Straszliwe, boć to n a d ­

z w y c z a j n e  w ydatki, na przeciąg ledwie lat 
pięciu — straszliwe, bo nie są one końcem rzeczy, 
wojsko bowiem nie daru je  owych 200 miljonów, 
teżeli zapow iada, że mu potrzeba w ł a ś c i w i e  
700, a nie 500 miljonów — a najbardziej straszli­
we dlatego, że je biedacy zapłacą w raz ie  uchwa­
lenia.

Wobec tego wszystkiego zapowiedziano nam 
reform y finansowe. Czekamy na nie — z tem je 
dnak  — że wszystko uczynimy, co się da, by nie 
dopuścić do pokrzyw dzenia ludu.

Chłopskie ciężary.
Ospały jest ten świat,
I ciężkie są życia koleje.
Lud, bardzo udręczony,
Nad krzywdą swoją boleje.

Oto obraz nędzy i biedy chłopskiej. Wiezie 
chłop tę biedę Bwoją, jak  na końcu tej broszurki, 
eośmy ją  z pow iastką »Ekonora nielaJa*, dostali 
w »Przyjacielu«, gdzie na jednym  wozie coś dzie­
sięciu żydów posiadało. W życiu my także mamy 
taki wóz, obsiadły biedą chłopską.
_ Jedzie chłop nasz, zaprzągnąw szy kościo-

„Lekarz Domowy"

trupa końskiego, wiezie wóz drabiniasty na  ośm 
metrów długości, i na  tym wozie wiezie ogrom ny 
ciężar, osie mu się pod tak wielkim ciężarem po­
gięły, kola drżą pod tym ciężarem — jeno - jeno 
zgruchotane m ają być. Chłop idzie bosemi nogam i 
i popycha ten wóz z tym ciężarem za tym wy­
nędzniałym  swoim koniem, co mu już ustaje pod 
tym ciężarem.

Na tym wozie na pierwszem miejscu zasiadł 
ze swoim ciężarem ogromnym 500 m iljononym  
militaryzm  austrjacki. Drugie miejsce zabierze na 
wozie baron Bienert z pensjam i ministerjalnemi, 
a zaraz obok na trzeciego zasiedli ministrowie 
em erytow ani, jest ich coś siedmdziesięciu, a 
wszyscy biorą tęgie pensje 1 Czwarte, piąte i szó­
ste miejsce zajęli inni ministrowie z całym szta­
bem swoich urzędników, na których pensje też 
idą miljony. Na szóstem miejscu w wozie siedzi 
Jego  Em inencja, książę kardynał z całym swoim 
klerem , wiozą swoje kongruy i mocne opłaty, 
wcale nie wedle patentu  Józefińskiego. Na siód- 
mem miejscu zasiadł m arszałek krajow y, jedzie 
po należytości dla W ydziału krajowego. — Na 
ósmem miejscu zasiadł wielki przewodniczący k ra ­
jowej Rady szkolnej po konkurencję szkolną. — 
Dziewiąte miejsce też zajęte, dotkliwe dla chłopa, 
bo to dyrektor szpitali upomina się stam tąd od 
gmin o opłatę za chorych i obłąkanych. — A na 
dziesiątem miejscu, przy koniuszku wozu uczepiła 
się wielka paczka podatku pośredniego: tytoń, lo- 
te rja  i inne pijaweczki, co tyle krwi chłopskiej 
wysysają.

Spojrzał chłop na swój wóz i zobaczył, jak 
miejsca na nim już brakuje. A tu się jeszcze tylu 
pasażerów  zgłasza na wóz! Chłop się drapie po 
głowie: »co ja tu mam począć, kiedy już miejsca 
niema. No, w imię Boże! trzeba z tym ciężarem

i'echać, żebym mógł na czas zdążyć, abym wszyst- 
Lim zadość uczynił*.

1 próbuje ruszać z miejsca, koń osłabiony 
nie może nijak  ruszyć ciężaru, chłopina bosemi 
nogam i zapiera się przy wozie i usiłuje dopomódz 
swojemu kościotrupowi końskiemu ruszyć tak 
wielki ciężar. I  spojrzy na swoje bose nogi, a lu 
widzi, jak  mu się krew sączy zza paznokci, i tak 
mówi: »Nie szkodzi, bylebym  mógł ten ciężar na 
czas zawieść na miejsce przeznaczone. Wio!*

Aż tu się zjawia nagle pan adw okat z jednej 
strony wozu, a z drugiej pan notarjusz i obaj ci 
panowie na cały głos wołają, że i onym się na 
wozie miejsce należy. — 1 na nieszczęście jeszcze 
żyd wypada z szynku i woła: »ty goju, zabierz 
mi beczkę ze spirytusem , bo tego szkoda zostawić, 
bo to rząd drogo opodatkował*. I  do tego jeszcze 
widzi, jak  się ku niemu zbliżają z połamauemi rę­
kami i nogami robotnicy z fabryki i pokazują je­
den drugiem u, że jedzie chłop, to nas musi na 
wóz wziąć. A za nimi postępuje 60-cio letni sta­
rzec, co się nie doczeka już ubezpieczenia społe-

zawierający opis i l e c z e n i e  wezelkich chorób Środkami 
domowymi. Cena zniżona 2 kor. razem z przesyłką (zgóry), 
2 kor. 65 za pobraniem, Adres: Dr. mea. Staulsiaw Breyer; 

l Kraków, ul. Wolska 28. 2 - i
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cznego na starość i również spogląda, żeby się 
chociaż ozwory tegoż wozu chwycić.

Chłop przystanął i od podartej koszuli ręka­
wem z czoła ociera krw aw y pot i ogląda się w o­
koło, i widzi jak  dem okrata wszechpolski niesie

Faczkę zapałek i również usiłuje na wóz włożyć, 
spojrzy, a tu żona jego zachodzi mu drogo 

i mówi mu: »mój mężu kochany, całe lato poma­
gałam  ci w ciężkiej pracy i ty mię zostawiasz 
bosą m atkę z dziećmi nagiemi na zim ę? I  jeszcze 
musisz wziąć na  ten wóz ojca nieboszczyka z tru ­
m ną i córkę z posagiem*. Ale chłop mówi: >ko­
chana żono, ja  nie mogę już tego zrobić, muszę 
to zostawić u mojej kumoski na jakiś czas*. — 
A żona się go py ta ; »u którejże kumoski zosta­
wisz?* — »Ano w kasie Reifajzena, bo ja  już 
dla nich na  wozie miejsca nie mam*.

I pojechał chłop z ciężarem do miasta, gdzie 
jest skład takich ciężarów, zwany > Urzędem po­
datkowym*. I  zajechał pół do dw unastej i otw iera 
drzwi do składu i kłania się, aż mu kości trzesz­
czą w spracow anym  grzbiecie. A pan składu mó­
wi do niego: >ty durniu! ty chamie! to ty nie 
wiesz śmierdziuchu, ze ja tu  na  ciebie czekam od 
dziewiątej godziny? Ja  teraz mam obiad, do pola! 
zam ykaj drzwi, po trzeciej masz przyjść*.

I chłop znów bije pokłony do ziemi i wy­
chodzi w głębokiej pokorze. Idzie ku swojemu 
wozowi, a tu już stoi żandarm  z karabinem  i woła: 
»ty chamie! to jest twój wóz? i ta szkapa jest 
twoja ?«— Chłop mówi: >tak jest panie*.— > A gdzie 
masz drugi lejc i gdzie masz tabliczkę? to nie 
wiesz, że ustaw a drogowa obowiązuje te rzeczy 
mieć? J a  cię psiakrew  nauczę rozumu, abyś na 
drugi raz wiedział*.

Teraz Wam daję pod rozw agę, Wy wielcy, 
możni i wielmożni, wielebni i przewielebni, jak 
by — co nio daj Boże — temu chłopu ten kościo­
trup  koński padł i wóz się miał pod tym  cięża­
rem połamać — pytam  się Was, co się stan ie? — 
A już ma runąć, bo ciężar przeładow any i wóz 
tego nie zniesie. I dalej panowie demokraci, coście 
nam zrobili przed dwoma laty na dobicie tego 
chłopa, nędzarza galicyjskiego!

Uchwalono trak ta ty !
P rzy  trak ta tach  podatk i,
A z podatków arm atki,
A z podatków  pom yje —
Kto je dostał, ten żyje!
A nas chłopów grom ada 
Z głodu umrzeć wypada!

Więc proszę panowie nie igrać!
Wojciech Sułocha ze Spytkowic koło Chabówki.

0 wyHonywamts Koncesji szynKarsKiej.
V.

O karach, które na osoby trudniące się prze­
mysłem gospodnio-szynkarskim  spaść mogą, mó­
wi tak ustaw a przemysłowa, jako też ustaw a o 
aplatacli szynkarskich, ponieważ zaś każda z nich 
^rozi kara  za inne przestępstwo, przeto  musimv

je pojedynczo omówić, a pierw ej jeszcze wspo­
mnieć o groźbach.

Przedew szystkiem  ustaw a przem ysłowa g ro­
zi odebraniem  koncesji i zabronieniem  wykony­
wania przem ysłu koncesjonowanego tym wszys­
tkim, którzy uzyskali koncesję, nie m ając do tego 
ustawowych warunków. Ponieważ jednak  przy  
ubieganiu się o koncesję na przem ysł gospodnio- 
szynkarski nie potrzeba egzaminów, oni parolet­
niego praktykow ania, a tylko ubiegający się musi 
być człowiekiem zasługującym  na zaufanie i nio 
poszlakowanym , przeto odebranie koncesyi gro­
zić może tylko tym, którzy up. ukryli, że byli za 
jakąś hańbiącą zbrodnię karani, albo zataili, że 
w najbliższej rodzinie m ają osoby, któreby były 
podejrzane o trudninie się zabronioną g rą  (w karty) 
o ukryw anie rzeczy kradzionych, o szerzcuic nie- 
moralności lub pijaństw a. Kto takich grzechów 
nie ma na sumieniu, temu — o ile nie trafią się 
inne przyczyny, — koncesji nie odbiorą.

Dalej według ustaw y przem ysłowej odebranie 
koncesji przemysłowej grozi t y m, którzy do 
sześciu miesięcy od nadania koncesyi ruchu 
w swem przedsiębiorstw ie nie rozpoczęli, albo też 
ruch w czasie późniejszym  na przeciąg sześciu 
miesięcy przerw ali. Praktycznie powyższy prze­
pis ustaw y należy rozumieć w ten sposób, że kto 
po otrzym aniu koncesji na Nowy Rok 19il, nie 
mając gotowego domu na gospodę, postawi go 
lub przerobi przed końcem czerwca, to byle za­
czął wykonywać koncesję przed  pierwszym  lipca 
1911, spóźmenie nic mu nie zaszkodzi. Taksamo, 
kto w ciągu roku prow adząc już gospodę, zmu­
szony będzie z jekiejbądź przyczyny w ykony­
wanie koncesji przerw ać, to nie utraci jej, byle 
gospodę przed upływem pół roku  na nowo otwarł.

W obu w ypadkach należy zaraz o spóźnie­
niu lub przerw ie S tarostw o zawiadomić dla uzy­
skania zwolnienia opłaty szynkarskiej, inaczej 
bowiem opłata będzie ściągnięta także za okres 
zamknięcia.

Właściwe kary  za przekroczenia przem ysło­
we są pięciorakie, a mianowicie-, nagana, grzyw na 
aż do 1.000 Kor., areszt aż do trzech miesięcy, 
odebranie praw a trzym ania uczniów na zawsze, 
lub na pewien czas. Kara pieniężna m niejsza od 
5 do 500 Kor. spotka tego, kto (mówimy tylko 
o szynkarstw ie) nie mając koncesji, przem ysł 
koncesjonowany wykonuio albo m ając go w strzy­
m any dalej go wykonuje'. Na wsi k ara  taka g ro­
zi tym, którzy mając koncesję na drobny handel 
w zam kniętych naczyniach, posuw ają się do 
drobnej sprzedaży lub wyszynku, albo, którzy 
mając drobną sprzedaż tj. praw o sprzedaży tru n ­
ków alkoholowych do naczyń przyniesionych, 
pozwalają sprzedane przez siebie trunki wypić 
na miejscu, dalej, którzy nie m ając praw a na wy­
szynk trunków  spirytusow ych i wina, a mając 
koncesję na podaw anie kerbaty, podają do niej 
rum lub wino.

K ara  pieniężna większa od 20 do 1.000 Kor. 
spotka znów tych wszystkich, którzy nieupraw nio­
nemu pom ogą wykonywać przem ysł koncesjono­
wany n. p. koncesjonariusz odstąpił swoją kon-
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ce3ję (wydzierżawił) te z  zezwolenia Starostw a, 
wtedy k ara  spotyka obydw u winowajców, d a ją ­
cego i b :urąeego dzierżawę.

O debranie koncesji trafi zftów tych, którym  
poprzednie kary  nie pcmogły, albo którzy pom a­
gają  tym, co koncesję utracili w dalazem wyko­
nyw aniu to jże, np. przez uzyskanie koncesji 
i potajem ne odstąpienie jej ukaranem u odebra­
niem koncesji. O debranie to — jak  wspomnie­
liśmy — jest czasowe lub raz na zawsze.

K ary m ają być w zasadzie wymierzane 
w pieniądzach, a dopiero, gdy kilkakrotne kary  
pieniężno nie pom agają, stosuje się karę aresztu. 
K to nie może zapłacie kary  pieniężnej, będzie od­
siadyw ał za każde 10 Kor. kary  jeden dzień, ato­
li ogółem areszt nie może trw ać dłużej, niż trzy 
miesiące. N ajniższa k ara  jest 24 godzin aresztu.

Pam iętać jeszcze trzeba, że lctoby, p rzekro­
czywszy ustaw ę przemysłową, zawadził także 
o zw yczajną ustaw ę karną, będzie odpowiadał 
przód sądem, ale gdyby go już tam zasądzono, 
S tarostw o nie może osobno karać go naganą, 
grzyw ną, czy aresztem

Przeciw karom  po wyż wyliczonym wolno 
tylko ukaranem u rekurow ać do* Starostwa, które 
w ydało dotyeząco orzeczenie, w dniach 14-tu, li­
czonych od dnia następnego po doręczeniu uwia 
domic-nia. L ekurs taki w strzym uje ściągnięcie 
k ary  pieniężnej, lub w ykonywanie kary  aresztu,

i'eżeli jednak  orzeczono zawieszenie koncesji, to 
:oncesyi wykonywać nie wolno. W ładze wyższe 

prócz w ypadku zupełnego uw olnienia po stw ier­
dzeniu braku  winy, mogą także karę zmniejszyć 
lub  darować. Kto wniósłszy rekurs nic nie skurał, 
lub  uzyskał zmniejszenie kary, nie może już da­
lej rekurować.

Dr. Franciszek Bardel.

Pilnujmy Kas zaliczkow ych!
Polityka ludow a nie przyniesie spodziewa­

nych owoców, nie przyczyni się do popraw y na­
szej doli, jeżeli chłopi nie będą korzystać ze swoich 
praw  i jeżeli nie zagarną rządów  w miejscowych 
stow arzyszeniach, jak  Tow arzystw a cświatowe, 
Kółka rolnicze, Kasy Rajfajsona, Kasy zaliczkowe, 
R ady  gminne, R ady powiatowe i Ł p. Tylko 
udział żywy w tych Tow arzystw ach zapewni wpływ 
chłopom na spraw y ekonomiozne i polityczne, 
sprawi, że instytucje te, gospodarujące chłopskimi 
pieniądzmi, przyniosą odpowiedni pożyte* chło­
pom. W przeciwnym razie, gdy chłopi ze swych 
praw  użytku nie zrobią, to nadal rozmaici panko­
wie dobrodzieje będą się rządzić, jak  szare gęsi 
i  szafować groszom chłopskim na swojo cele 
i swój loży tek . P rzykładem  jaskraw ym  takiej 
gospodarki są Kasy zaliczkowe. Ponieważ każdy 
pożyczający pieniądze musi złożyć udział i być 
członkiem Kasy, przeto chłopi stanow ią praw ie

wszędzie ogrom ną większość, lecz nie wiedzą na- 
wmt, że m ają praw o w yboru zarządu, nie biorą 
udziału w walnych zebraniach — wynikiem tego 
w ybór zarządu, który nie liczy się z chłopami, 
pomiata nimi, a nieraz lekkom yślny gospodarką 
doprow adza Kasę do ruiny, upadku i wówczas 
chłopi za cudze winy płacić są zmuszeni. Zarządy 
Kas urządzają się często w ten sposób, że naw et 
nie zaw iadam iają członków' o dniu walnego ze­
brania, lecz jedynie ogłaszają w gazecie urzędo­
wej, wskutek czego chłop, członek Kasy, o niczem 
nlo wie, a na zgrom adzenia zjawia się kilkunastu  
żydów i zwolenników obecnego zarządu Kasy 
i ci p rzeprow adzają w ybór Rady nadzorczej i dy ­
rekcji podług swoich planów. A biedny chłop go­
dzinami wyczekuje w Kasie na  załatwienie swojej 
spraw y, kłania się do ziemi dyrektorom , którym  
nio pilno się spieszyć, bo chłop ich nic nie ob­
chodzi. Jakże inaczej byłoby, gdyby chłopi poka­
zali swój wpływ, swoją wolę przy  wyborach do 
Kasy, wtonczas nawret dyrektor, nieprzychylny 
chłopom, nio śm ia}by lekceważyć chłopa, wiedząc, 
że ten chłop przy  następnych w yborach możo go 
wyrzucić z Kasy.

Nie należy zapominać, że z Kas zaliczko­
wych biorą protegow ani żydzi-lichwiarze pożyczki, 
pochodzące z oszczędności chłopskich i następnie 
pożyczają chłopom na lichwiarski procent.

Również z zysków Kas zaliczkowych p rze­
znacza zgrom adzenie zasiłki, jak dotychczas, zwy­
kło na  celo miejskie, a wieś zwykle wychodzi 
z próżnem i rękami, a przecież zdałby się zasiłek 
na Kółka rohiioze, Czytelnio wiejskie i t. p. cele.

Dlatego też chłopi korzystajcie ze swoich 
praw, pilnujcie walnych zgromadzeń, aby bez 
was nie rządzono waszym groszom, a w dodatku 
nie lekceważono was i nie pom iatano wami.

Ja n  Biedroń.

Studiu publiczni w pinach.
Namiestnictwo wydało okólnik z dnia 27-go 

czerwca 1910, L. VII b 1721/2, do wszystkich c. k. 
Starostw, źo w gminach tych, k tóre nie m ają do­
tychczas studni gm innych i funduszów na ten 
cel, mogą fundusze uzyskać z M inisterstwa spraw  
wewnętrznych. Rady więc gminne m ają uchwalić 
potrzebę wybudowania studni gminnej i przezna­
czyć na  ten cel jedną trzecią część kosztów, na­
stępnie zaś m ają sporządzić w ykaz funduszów, 
j ikie gmina posiada i zatwierdzić przez W ydział 
Rady powiatowej, oraz sporządzić kosztorys, 
k tóry należy przesłać przez W ydział R ady po 
wiato wej W ydziałowi krajow em u do potwierdze- 
n  a przez fachowe siły. R ada zaś powiatowa 
przedkłada rzecz Namiestnictwu i W ydziałowi 
krajow em u do uwzględnienia, by jednę trzecią 
część kosztów poi ryło państw o i jednę trzecią 
kraj. Dokumenty należy dołączyć do prośby o za­

P o l e c f c m y  g o r ą c o  n a s z y m  r o d a k o m

W  Kolińska dom ieszkę do kawy.
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siłek z funduszów państw ow ych i krajow ych, na 
ten cel przeznaczonych.

Bracia kochani! Wiemy dobrze, że budow a 
btudni gminnej w obecnym czasie pociąga za 
scbą znaczne koszta, które się zdają niejednem u 
niepotrzebnym i. Lecz radzę Wam z całego serca: 
korzystają inne więcej uświadomione kraje  — 
korzystają m iasta i miasteczka z zasiłku na ten 
cel przoznaczonego — dlaczegóż my ‘korzystać 
nie mamy? Studnia taka może się na razie nie­
jednem u zdawać za drogą, lub niepotrzebną, ń le  
zważmy, jaka  to w niektórych gra inach bieda, że 
niema dobrej wody do picia. A to nie bagatela, 
bo z wody i epideraje w ybuchają. Na ten p rzy ­
kład: tyfus brzuszny. Toż w w razie epidemji 
przynieść nam może studnia wielkie korzyści. 
Więc nie zwlekajcie Bracia, lecz bierzcie się do 
dzieła.

łan Kania, wójt z Bieńkowie, stary  ludowiec.

C z e g o  c h c ą ?
Czytam ja  se ostatn ią >Gazeię ludową* N r 6 

1 bardzo  mnie zaciekawił wniosek pana W ie lg u s  a 
i odpowiedź redak to ra  gazety.

— Nie napadajcie na  Stapińskiego, skoro zer­
wał z konserw atystam i — wolał Wielgus. — »Od 
p. S tapińak ego tylko zależy nasze atakow anie go« 
odpowiedział redak to r (pewnie Dąbski).

Co to wszystko znaczy? — pomyślałem se.
Nie inaczej, jeno że przez usta  p. Wielgusa, 

pizem ówiła uczciwa dusza, której już dość jest 
ustawicznych napaści n a  S tapińskiego i to całkiem 
bez powodu.

Z nowym rokiem  Staplnski zryw a zawiesze­
nie broni z konserwatystam i, a w te pędy fron- 
dziarze akadem iki zaczynają dalej wrzeszczeć: — 
>Bij Stapińskiego!* — A c^aęzegóź teraz dalej to 
samo wrzeszczą? — Przecież zdaw ałoby się, że 
już fronda pow innaby być zaspokojoną. Otóż te­
raz wyłazi szydło z wora, że tych kilku paniczów 
krzyczy, żeby krzyczeć, krzyczy dlatego, bo Sta- 
piński im zawadza.

Jeżeli frondziarze przedtem  wołali: — »Bij 
S tap.ósk.ego za zgodę z konserw atystam i* — to 
chyba chcieli, by tę zgodę zerw ał i to zaraz, bez 
względu na to, czy była na  to pora, czy nie, czy 
chłop byłby na tem zerw aniu wyszedł dobrze, czy 
ile. do jeśli się 'co robi, wszystko ma być robione 
w p o r ę .  U nich kzaś pora zeiw ania nazyw ała 
>ię: — z a r a z !

W ydział R ady naczelnej wyczekał najpierw ej 
cierpliwie porę, nie robiąc sobie nic z krzyków  
frondziarzy, a to dlatego, by chłopa n a  dudka nie 
wykierować. Gdyby zaś nadeszła taka  chwila, 
w której chłop ze zgody z konserw atystam i m u­
siałby był wyjść poarzyw dzonym , zerwano zgodę. 
Zerwano, bo tego wym agało dobro chłopa. Kto 
uważnie, a nie z uprzedzeniam i i złośliwością prze­
czytał broszurę p. Stapińskiego, ten kwie to i ro­
zumie dobrze.

Wobec tego całkiem inaczej przedstaw ia mi 
|i ę  k rzyk  fronaziarzy. P iszą  oni wpi aw dsie w swo­

jej -Gazecie ludowej* wiele słodkości, ale to widno 
jeno na przynętę  chłopa. Rzecz jest gdzie indziej. 
D o b r e j  w o l i  n i e  m a. Tam we frondzie tylko 
jedno zdanie ma walor, a tem jest: — »precz ze 
Stapińskim i* — 7 to  z a  w s z e l k ą  c e n ę  i w e  
w s z e l k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  ż ą d a j ą  g ł o ­
w y  S t a p i ń s k i e g o .  I  gdyby oni wiedzieli, że 
wraz ze Stapińskim  runie w przepaść cały lud, 
nic to dla nich — oni wrzeszczeć będą jedno : 
»z drogi Stapiński!*. Tak — »z drogi* — wołają, 
bo im tylko o to chodzi, by  się im Stapiński z drogi 
usunął.

Nijak: tedy nie jest inaczej w onej frondzie, 
jeno tych kilka inteligentów, co tam rej wodzi, 
chciałoby chłopom wydrzeć z ręk i posłowanie, 
a bojąc się, że S tapiński do tego nie dopuści, 
jeno bronić będzie posła chłopa uo ostatka, wie­
dząc, że najżyczliwszy dla chłopa je st najpierw ej 
chłop — przeto oni krzyczą: — »precz za S tapiń­
skim . — sądząc, że chłopy będą takie niem ądre, 
że im zaraz kartofle pieczone z pieca wyjmą.

Znam  ja  się na takich, co to z niczego nie­
zadowoleni. To też kontentny jestem  z tego, że 
frondziarze tak  rogi swe i dusze pokazali. J a k  
się odwinęli, tak  aż szydło z wora wylazło.

A gdzież teraz farbow ane lisy?
Samiście rzekli frondziarze.

Jacek Bosmaryn.

Ze  z g r o m a d z e ń .
Zgromadzenia organizacyjne w Myżlenickletn 

odbyły się 2 jateso w Spytkowicach i 5-go w Myślenicach—
na ona referował sekretarz P. S. L., W ą .  o w i c z.

Zgromadzenia nytkowiekie przeznaczone było dla 
okręgu sądowego jordanowskiego i makowskiego —  z po­
woda jednak bardzo silnej zadymki śnieżnej nie przybyli 
lndowcy z daLizycb gmin, Będzie więc dla nich niebawem 
urządzone ponowne zebranie w Hakuwie. Miejscowych ze­
brała się blizko sotka w domu Jędrzeja Jąkaty. Po zagaje­
niu przez członka Rady Naczelnej, Wincentego Sapergana, 
wybrano przewodniczącym marszałka S t o l a s k i e g o  z Jor- 
darowa, jego zastępcą gospodarza domu, a sekret trzem Jó­
zefa Zychs. Po referacie politycznym przemawiali: Wojciech 
Snłocha, skarbnik P. S. L. Szczepański, który w tym okręgn 
wyborczym a  rokn 1907 kandydował do parlamentu, Sto- 
laski, członek Wydziałn Rady Naczelnej Tepper, Wojcisch 
Kaslnlak, Franciszek Brandys, Tomasz Ra pac z i Snpergan. 
ŻrJono się, że dzika zwierzyna wyrządza tam ogromne 
szkody, a prawa pofowaąia nikt nie wykonuje, nawet ale 
wiadomo, Kto je dzierżawi —  że zgłoszone przed 3 laty 
podanie o drenowanie dotychczas uiezałatwlone —  i te  
skutkiem wybierania przez rząd szatra z pod bizsga rzeki 
granta chłopskie się nsnwają.

Do zorganizowania kilka sąsiednich gmin zgłosili się: 
Snłocnr Snpergan i Zych, a zgromadzenie zakończyło się 
jednogłośnem uchwaleniem wotum zaufania prezesowi SŁa­
pińskiemu i całemn Stronnictwu —  a wotnm nieufności 
posłowi sejmowemn księcia Kazimierzowi Lubomirskiemu za 
wydarcie mandatn chłopskiego i zaniedbywanie spraw la- 
dno cL Co do posła parlamentarnego (z pieczątki) wszech­
polska Kropki uchwalono publiczne zapytanie; czy jeszcze
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żyje, bo nic o nim nigdzie nie słychać. Ponadto zgroma­
dzenie uchwaliło cały szereg rezolucji na czasie, za kana­
łami i reformą wyborczą, a przeciw opodatkowania zapałek 
i przeciw dwntypowym seminarjnm.

W  Myślenicach zebrało si<2 około 200 ładzi z całego 
okręgu sądowego. Dłuższem przemówieniom zagaił posoł 
Ś r e d n i a w s k i .  Przewodniczącym obrany został J ózef 
K n r o w s k i  z Jawornika, sekretarzom lustrator Rady po- 
wlatowoj Górski. Po referacie organizacyjnym sekretarza 
P. S. L., postawił sekretarz Rady powiatowej Klebert 
wnioski: 1) za kanałami, 2) o przyspieszer.io budowy kolei 
przez Myślenice i 3) o taką zmianę ustawy o listach na 
poszukiwanie minerałów, by traciły ono swą wartość, gdy 
się do roku nie rozpocznie kopania, gdyż w ten sposób la­
tami całcmi nikt inny nie może kopać nawet na własnym 
gruncie.

Następnie bardzo rozumną nowę powiedział Liszka 
z Budzowa, dalej Wątor ze Stróży i Pietrzyk, na którego 
wniosok nchwalono wezwać księcia Kazimierza Luborair- 
Lkiego, jako posła sejmowego, by stawił się przed wybor­
cami ze sprawozdaniem, a zwłaszcza co do tego, jakie zaj­
muje stanowisko w sprawie reformy wyborczej, k< órej przy- 
spieszenio /gromadzenie ponagla. Przemawiali jeszcze: Bo­
chenek ze Sułkowic, Alojzy Góralik i Klęp z Górnej Wsi —  
poczcm rozdzielono między siebie ronotę organizacyjną 
i wybrano Komitet powiatowy.

Należą do niego: przewodniczący na cały powiat Piotr 
K u l a  z Górnej Wsi, zastępca, a zarazem przewodniczący 
aa okręg sądowy myślenicki, Piotr Kurowski z Jawornika, 
sekretarz J»n Wątor ze Stróż. Członkowie, a zarazem prze­
wodniczący Komitetów w tym okręgu: Fijak Jan, Panuś
Jan, Dziadkowiec Józef, Śzymski Michał, Wnęk Miżhał, 
Dyrda TomaBZ, Salw Jan, Burda Jakób, Burtan Jan, italski 
JóZ ji, Dziadkowioo Jan, Nalepa Antoni, Woźnica Jan, Ber- 
l.eckl Jan, Flagi. Maciej, Kęsek Szczepan, Koperek Józef. —  
Do nich przyjdą jeszcze przewodniczący reszty Komitetów 
i z okręgu makowskiego i jordanowskiego.

Zgromadzenia w Lańcuckiem.
W Białobrzegach odbył się po refei atach Puchały 

i Szmigla wybór gminnego Komitetu P. S. L., do którego 
woszli jako przewodniczący Antoni Bapar, jako zastępca 
przew. Paweł Jarosz, jako sekretarz Jan Rzepka na Kieł- 
biOwce,

W Korniaktowie przewodniczącym został Józef Biały 
(brat posła), zastępcą przewodu. Józef Kawa, sekretarzem 
Jćz. t Biały drugi.

W Zmy8fówkii przewodniczący Gabryel Brudniak, 
zastępca J ui Chmiel, sekretarz Stan. Cebulak (karczmarz).

W Opalemekach przewodniczący Sebastjan Sołek star­
szy, wójt, zastępca Maciej Kruk, sekretarz Franciszek Slgda.

W  Wulce B n d M k lej [przewodniczący Józef Hospod, 
zastępca Franciszek Majknt, sekretarz Franciszek Karakuła.

W HuOOOWiO na zgromadzenie przybyli ref srenci 
Chmielowski, Puchała i Szmigiel. Po bardzo poważnych ob­
radach, na których powzięto stanowczy zamiar założenia 
w Hassowie Kasy Bajfajzena, wybrano gminny Komitet 
P. S. R , do którego weszli jako przewodniczący Jan Ha- 
wro, jako zastępca Wojciech Gargała, jako sekretarz An­
toni Bak.

Na wszystkich zebraniach uchwalono rezolucje: p r z e ­
c i w  dowozowi mięsa argentyńskiego, przeciw rządowemu 
wnioskowi ubezpieczenia na starość, pizeciw dwntypowym 
seminarjom nauczycielskim, przeciw rozdziałowi powiatu 
autonomicznego łańcuckiego na dwa powiaty; a z a  kana­
łami, za reformą wyborczą czteroprzymiotnikową po Sejmu 
Krajowego i wszystkich ciał reprezentacyjnych, za zniesie­
niem rewizorów, za połączeniem obszarów dworskich z gmi­
nami, żądano klasyfikacji gruntów dworskich i chłopskich. 
Uchwalono też jednogłośnie wotum ufności posłom Jacho­
wiczowi i Żardeckiemu, a prezesowi Stapiuskicmu za nowo- 
wypowiedzianą wojnę stańczykom, ldorykałom i wszeehpola- 
koro, jako wrogom chłopa.

W ChIłowej (powiat Pilzno)
w dniu go stycznia zgromadzili się mieszkańcy gminy 
w domu Ogrodnika dla zorganizowania się pod nasz sztan­
dar chłopski P. S. L. Zgromadzania zagaił Ogroanik 1 po 
ODSzcrnem omówionin całej Bprawy chłopskiej zgromadzenie 
przystąpiło do wyboru Komitetu gminnego P. S. L., do któ­
rego jednogłośnie wybrani zostali: Stanisław Ogrodnik, prze­
wodniczący, Józef ^Pluta, zastępca przewodn., S. Ogrodnik, 
sekretarz. Po wyborze Komitetu zgłosiło się kilku nowych 
prenumeratorów „Przyjaciela Ludu* (pomimo ze „Prawda* 
staniała), co też z radością zgromadzenie przyjęto do wia­
domości. S . Ogrodnik, sekretarz.

C z y j a  w  te rn  w in a ?
Czytając rożne gazety, doszedłem 'do prze­

konania, że wieśniacy sami szkodzą swej biedzie, 
u jadająo  na siebie w różnych stronnictwach. 
Chyba dosyć by nam  było tego, że nas gniotą 
z różnych stron i na nic się zdają naw oływ ania 
posłów ludowych, tak  w sejmie jak  i w parlam en­
cie, bo i oóż pomoże głową bić o ścianę, jak  na- 
przyk ład  tyle .starań o budowę kanałów, o regu­
lacje rzek i wiele innych rzeczy — wszystko po­
zostaje tylko na  wniosku.

Albo te nasze klęski tegoroczne. Plony polne 
zniszczyły myszy i po3Ucha praw ie do połowy 
w ubiegłym  roku, a i w roku (następnym nic le­
pszego spodziewać się nie można, gdyż myszy 
zniszczyły jesienne zasiewy i koniczyny praw ie 
do połowy, tymozasem zaś obiecana trucizna po 
płynęła pewnie do m orza truć ryby, a myszy 
niech się tuczą na chłopakiem zbożu, ty zaś go- 
Rpodarzu płać różne daniny, a nie zw ażaj na  to, 
że ta rg i zamknięto, chociażby w gminie ani się 
śniło o zarazie.

Chociażby częściowo niektóre powiaty były 
już i otwarte, to i tak dć m iasta nie puszczą, bo 
gdy przejeżdżasz przez gminę, gdzie niby była 
zaraza, to cię zawrócą i szkoda, żeś kilka kilome­
trów  pędził szkapinę zadarm o. E j Boże, gdyby to 
lataw ce weszły w użycie, toby my pow ietrzem  
mogli się dostaw ać na ta rg i — ale gdzie tam 
chłopu m arzyć o tera '

Lepiej garnijm y się do oświaty, przem ysłu

Y ffllllllM lIM f flMr 11 R M  11 każdem u na cały rok „Przyjaciela Ludu" kto chcąc jechać w jaki- 
^ D D r Ł n U l I l Ł r i l J c i n U  k ° lwi0k zam orski kraj uda się po przewóz do nas, do generalnej 
*  “  ^  ehrześoiadaklej agencji „Ojczyzna" R otterdam  P ostboz 6C4 Holland.
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a może choć dzieci nasze doczekają się lepszej 
doli. Nie rozbijajm y się po różnych stronnictwach, 
ale garnijm y się wszyscy pod sztandar PSL., ten 
nas poiąezy i znośniejszy by t nam  wywalczy.

S. S .
ludowiec z Samborszczyzny. 

*
Harta pow. Brzozów.

Bracia ludowcy! Jeżeli stosunki w naszym  
kraju  tak się ułożą, jak  się to zapowiada, to czeka 
nas naw ał pracy. J e ż e l i  z a ś  t e r a z  n i e  p rz y jj-  
d z i e m y  d o  w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e n i a  
s i ę  i s k u p i e n i a ,  t o  w n e t  m o g ą  n a d e j ś ć  
i n n i ,  c o  z c h ł o p s k i e j  g r z ę d y  z e c h c ą  z e ­
b r a ć  p l o n y .  Jak  nam wiadomo już teraz prze­
ciwne nam stronnictw a vysy ła ją  swoich agitato­
rów i szpiegów.

(J nas w Brzozowskiem to tak, jak  za sta­
rych pańszczyźnianych czadów, kiedy chłopi na 
innych się opuszczali, by o nich myśleli. Pam ię­
tajmy, że gdy kura siedzi na bancie, to lis udaje 
wielkiego jej przyjaciela i nadstaw ia jej swój 
grzbiet i radzi by mu na plecy skoczyła, bo się 
potłuc może. Ale niechno kura  usłucha lisa, wnet 
przekona się, co to za opiekun i przyjaciel.

Takie lisy i na wieś wciskać się zaczynają. 
Pam iętajm y, żeśmy chłopy i że tylko to, co sp ra­
wiedliwie chłopskie, jest dla nas dobre. Myślmy 
Lami o swojej biedzie, a nie szukajm y innych bo-

§Ów. W yzbądźmy się niezgody i zazdrości, bo to 
urzy, a nie b u d u ją  Skupiajm y się w jedno, by 

z nas pow stała adna wielka arm ja chłopska, 
a zwyciężymy! W  Błoński.

W  o b r o n ie  p r a w d y .
Wobec napaści w prost karygodnej w »Pra- 

wie ludu* na  znanego mi dobrze p. tar.* sław a 
S z c z e p a ń s k i e g o ,  obecnego skarbnika P .S .L ., 
proszę Szanowną Redakcję o łaskaw e umieszcze­
nie w swoim tygodniku kilku słów praw dy, któ- 
reby były zarazom odpowiedzią autorow i tamtej 
korespondencji.

Nie jestem przyjacielem  politycznym p. Szcze­
pańskiego i nigdy mm nie byłem, nie wiążą mnie 
z nim hasła partyjne, więc zastrzegam  się p rze­
ciw wszelkiemu posądzeniu mnie o stronniczość, 
lub o rolę obrońcy, której p. Rzez. nie potrzebuje, 
bo sam w cile dobrze, umie się bronić. Chodzi mi 
o co ‘in e g o 1 Chciałbym u d y n ie  na podstawie 
sześcioletniej znajomości Qo, w krótkich słowach 
zcharakteryzow ao tego »chłopskiego polityka*, 
podać główne cechy jego działalności politycznej 
w powiecie żywieckim, aby autor jarzekonał się, 
^e nie jest to ^rozbijanie się po naszym  powiecie 
Szczepańskiego*, ale rozum ne kształcenie chłopa.

Zaaadniczym błędem tak każdej partji poli­
tycznej, jak osobnika każdego, jest odmawianie 
jednostkom, należącym do innego obozu, tej sku- 
teosności pracy  i tego rozumu, jakie przypisuje 
fię  sobie.

»Nie zmienił — pow iada w »Praw ie ludu* 
korespondent żywiecki — na lepsze gospodarki 
w R adzie powiatowej w Żywcu poseł-ludowiec 
p. Szwed, nie zmienią jej ludowcy a więc Szcze­
pański*.

Luzem chodzą u p. korespondenta słowa 
i myśli, boć trudno m alećć kogoś, coby tw ierdził, 
iż p. Szczepański i ludowcy to tożsamość. P an  
Szcz. nigdy nie miał o sobie tego w ygórowanego 
pojęcia, że jeśli tylko wejdzie do R ady pow iato­
wej, to już stosunki w nibj zmienią się na  lepsze. 
Ma jednak tę nadzieję skrom ną, że będąc w ybra­
nym do R ady powiatowej, dołoży choćby jedną 
cegiełkę do budow y lepszej gospodarki, do uzdro­
wienia jej, a tego po nim spodziewać się można!

Skąd ta pewność u p. korespondenta, że 
wejście socjalisty do R ady powiatowej, uzdrow i 
stosunai w tej Radzie? Tak nie myślą socjaliści, 
bo oni dobrze wiedzą, że na to trzeba la t wielu 
żmudnej pracy  i że jednostka wiele zdziałać może, 
ale nie aa  rady  wszystkiemu. Niech zadem on­
stru ją  robotnicy za praw am i wyborczemi do R ad 
powiatowych — zgoda, ale niech nie sądzą, iż 
tylko oni są zdolni do napraw y tego, co w tych 
Radach złe! Tam jest tak  potrzebny ludowiec, 
jak  socjalista! R ady powiatowe, o U« już istnieją, 
nie mogą nigdy siać się ani ozysto ludowcowemi, 
ani też socjalistycznemu Takie R ady  radziłyby  
żlel —

P. Szczepański ma ochotę należeć do R ady 
powiatowej w Żywcu z powodów wyżej p rzy to ­
czonych i zupełnie Lłusznie! *

Zna on dobrze i może lepiej od korespon­
denta stosunki w Żywu oczy lnic, n a  lud. ten bie­
dny, ciemny lud górski, wie czego chłopu po­
trzeba, oo go boli, z nim czuje, jem u je s t oddany 
sercem calem. Iie ja  razy widziałem w jego  oczach 
łzy, gdy czytał list* od swych ulubionych Ra- 
dziechowian lub Gilowiczan. Znam  pana Szcz. 
dobrze, jak  zaznaczyłem, i nieraz na tem at kw estji 
chłopskiej z nim rozmawiałem Zapala się, gdy 
mówi o chłopie nasrym  poczciwym, o jego nędzy 
m aterjalnej i in telek tualnej; wiem, byłem n a­
ocznym świadkiem tego i jestem  do tej pory, ile 
łoży p. Szcz. na cele oświatowe w Żywiecczyźnie, 
ile broszur, czasopism wychodziło z jego ręki 
między lud! Tego n ik t nie wie poza jego dobrze 
znajomymi, bo nigdy o tem nie mówił i nie mówi. 
Trzeba być świadkiem naocznym jego działalno­
ści oświatowej, aby wiedzieć, jak  poświęca się 
p Szcz. dla ludu.

Nie zapom nę tej jego walki z klerykalizm em  
w okresie, kiedy ludowców w yklinano z ambon, 
posądzano o b rak  wiary, kiedy ludowiec był ta­
kim samym >dziwolągiem* dla chłopa, jakim je­
szcze w niektórych okolicach dzisiaj jesi socjali­
sta. Walczy] p. Szcz. tu w naszym  powiecie z ca- 
łyul wysiłkiem* uśw iadam iał chłopa, gdzie mógł 
radził i pomagał. D latego też lud Jubi go i ko­
cha, a ostatnie w ybory stw ierdziły to, a nadto 
były dowodem, że pracow ał wśród ludu uczciwie 
Pow iat tak ciomny, jak  żywiecki, gdzie za rz ą ’ 
dów inspektora Rzaszka (w Białej i Bielsku na* 
zywał on się Schaschek) cały szereg gmin by*
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bez szkół, gdzie najw iększa liczba anaiiaheiow  
w zachodniej Galicji, ten pow iat oddal na p. Szcz. 
około 2500 głosów, mimo naw oływ ań i nakazów 
księży, aby oddaw ano głosy na  odbyw ającego 
i  kościoła do kościoła procesje przedwyborcze 
(autentyczne!) posła F ijaka. Ja k  głosy oddane na 
p. F ijaka są dowodem ciemnoty chłopskiej w Ży- 
wieckiem. tak tych 2500 głosów chłopskich, odda­
nych na p. Szcz., to dowód jego pracy  oświatowej 
i party jnej.

Nie został w prawdzie w ybranym  p. Szcz., 
ale i to dowód uczciwej i rozumnej akcji przed­
wyborczej. Nikt nie udowodni p. Szcz,, aby lud 
b ra ł na wódkę i piwo — a przeoież mógł głosy, 
oddane na posłow F ijaka i Pawluśkiewicza, za to 
kupić. J. Niemiec z Żywca.

2 Z  ź y o i u .  w s L
Z Haczowa (pow. Brzozów). In teresujący spór 

toczy się teraz w naszej gminio między gospoda­
rzem!.. W ybudow ane wielką cegielnię parow ą dla 
dostarczenia cegły na budowę kościoła i szkoły 
czteroklasowej. Gdy się gospodarze dowiedzieli, 
że za całe to przedsiębiorstw o ma odpowiadać 
gmina, poczęli rozw ażać i doszli do przekonania, 
że na tem interesie może gmina ponieść straty , 
albowiem takiej ilości cegły, jaką  by trzeba wy­
twarzać, aby się cegielnia opłaciła, ani Haczów, 
ani z okolicznemi gm inam i Jabłonicą, Trześnio- 
wem i Iskrzynią, nie mogą spotrzebować. Aby 
nie narazić gm iny n a  niebezpieczne ryzyko, za­
żądali ci gospodarza, aby odpowiedzialność wzię­
li na siebie ci, co się tem wszystkiem zajmowali 
i n iepotrzebnie tak wielkie m aszyny sprowadzili. 
Tymczasem jed n ak ie  R ada powiatowa już gwa­
rancję gminy zatwierdziła. Wobec tego oponujący 
gospodarze odnibśli się do namiestnictwa, aby 
ono poleciło rozpatrzyć całą sprawę.

S traszną p lagą naszej gminy są  ustawiczne 
procesy pomiędzy gospodarzam i o lada bagatelę. 
O lbrzym ie tum y pieniędzy wyoiągają adwoKaci 
brzozowscy i sanoccy od Haczowian. To jest naj­
większa bolączka, k tó rąby  się powinien zająć po­
seł Biały przez doprow adzenie do utworzenia 
się sądu rozjemczego.

Żydkom bardzo nie w smak, że nie otrzy­
mali koncesji szynkarek ich. Ale jeszcze ich kor­
kowy in teres trzebaby ukrócić. Za to cicha lichwa 
żydowska pod różnemi postaciami kwitnie w gmi­
nie zatrważająco. d><

Miły urzędnik. {Tuchów.) Cierpliwość, chociaż 
święta, ma też swoje granice. Tak też i nam oko­
licznym chłopom, którzy odbieram y >pocztę«

w Tuchowie, m iara cierpliwości się już przebrała. 
Od czasu przeniesienia z Tuchowa urzędnika 
pocztowego p. Jarosiewicza, k tóry  um iał z chło­
pami mówić, zapanow ały opłakane i nie do znie­
sienia stosunki na naszej poczcie. Nie dosyć, że 
publiczność całomi godzinami musi czekać i dusić 
się w ciasnej, ciemnej dziurze, to jeszcze na do­
m iar złego dyrekcja poczt nasłała nam do zastęp­
stw a poczmistrza jakiegoś, zapewne tak wysoko, 
jak i sam pocztmistrz, urodzonego człowieka,1 
k tóry bardzo umie delikatnie mówić do ludzi, od 
chamów, durniów, osłów i t.d. » J Łk i  p a n ,  t a k i  

i k r a  m.« Panowie urzędnicy, zarozumiałość i dum na 
jpycha tu n 'e  ma miejsca; pam iętajcie sobie to n a  
zawsze, że nie nos dla tabakiery, ale tabak iera  
dla nosa. Wobec tego upraszam y D yrekcję poczt 
we Lwowie, aby uas uwolniła od tych stosunków.

Pokrzywdzony.
Ostrożnie! {Głęboka pow Gorlice.) W naszej 

gminie, m ającej zaledwie 70 numerów, było aże 
trzy  szynk i Ale się s ta ra  zaona R ada zacięła 
i abccnie nie me my dzięki Bogu ani jednego. 
Tymczasem w ybrano nową Radę i zaraz koło 
niej poczęli się kręcić żydowinowie, daw ni szyn- 

| karze, by wyprosić u niej uchwałę na  szynk. — 
j Obecnie mamy w Radzie nowych radnych, więc 
’ boimy się w gminie, iż dadzą się iydkom  uprosić.

Hej Bracia, wiecie, jakim  to wrogiem wsi 
je st karczma. Tam ludzie m ajątki przepijali, tam  
sumienie tracili, stam tąd niezgody szły i wszelakie 
złe. To też gm ina cała ufa, że 'będziecie tw ardzi 
w poczciwości i karczm y do wsi nie puścicie, a i 
gmina wdzięczną wam będzie i Ojozyzna do do­
brych synów was zaliczy. Niezaleiny świadek.

>Jasny pan dobrodziejem*, Hej chłopy wybie­
rajcie na posłów samych hrabiów, bo oni nam 
podporą, byśmy z torbam i poszli. Posłuchajcie.— 
W roku 1907 dnia 20 października spaliło się U 
nas 52 numerów. Gdy nadeszły wybory, pan Kle­
mens Dzieduszycki, «Jasny  Hrabia* w Marty no­
wie, obiecał nam dać dachówkę ze swojej fabryk i 
za 1102 K na raty, p łatne k&żdego ostatniego 
grudn ia  w latach 1908, 1009 i 1910. -A  jakbyśm y 
nie byli w etanie spłacić do 1010 roku?* — py­
tamy. — -Będę czskał — odpowiedział — ja  idy 
kogo nie skarżył*. — Hej po wyborach, to ju t  
nie było tak  słodko, bo jakeśm y nie mogli dać 
raty , to >jasny pan* bez niczego zaskarżył. — 
Chłopy ino hrabiów  »jasnych« wybierajcie, a do­
brze na  tem wyjdziemy. Szczęście, że ten prze­
padł.

Co wam to za ryby! {Ujanowice.) W ybraliśmy 
sobie posłów: jednego narodowo-dem okratę, je­
dnego centrowca, no i do Sejmu chrześcijańsko

Z dawna wypróbowane po- 
żyule iie dla niemowląt. —
Zawiera w sobie czyste  mleko
alpe jsk ie .—  Zalecane również przez 
lekarzy dla doresłj ch, chorych na żo­
łądek, rekonwalescentów i starców.

Nigdy niezawodne, jako zupełne pożywienie dla niemowląt, lub jako dodatkowy pokarm do pokarmu matki, wreszcie przy 
odłączaniu od jpieraL —  Jedna puszka kosztrje w każdej aptece i droguerji: 1 K 80 halerzy. 6—10
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społecznego Czytam y wszędy, jak  to poslowie- 
ludowcy, gdzie tylko mogą, po wszystkich za­
kątkach  powiatów urządzają  zgrom adzenia. A u 
nas? Mieliśmy raz szczęście oglądać oblicze je­
dnego z posłów parlam entarnych, co się chwalił, 
iż zaprow adził topki soli, a więcej nie można, 
bo je st obowiązany przysięgą. A poseł sejmowy 
skoro go wybrali, to jak  kam ień w studnię wpadł. 
I  czyż nam  nie przyznacie Bracia słuszności, że 
niema się przed  kim użalić?

Ludowcy z Ujanowic.
Zawiało na jodnege! (G linn ik  chorzowski). Posłu­

chajcie Bracia-chłopy, ile mnie jednego nieszczęść 
spotkało. Mam tylko 10 p^Jców do pracy  i czworo 
dzieci do żywienia. W lau*ch 1905 i 1906 był nie­
urodzaj na  ziemniaki, a zboże spaliło mi się do 
cna. W r. 1907 śnieg mi w yleiał ż y ta  W r. 1908 
w szystko zrosło. W r. 1909 zginęła mi krow a za 
sto koron i g rad  wybił. A w r. 1910 żona poży­
czyła pieniądze na g ru n t i pojechałem  do Ame­
ryki. Aliści a jen t nie powiedział mi, że ponad 
50 la t A m eryka nie przyjm uje, to też zawrócili 
m nie z podróży. Piotr Kopek.

OKRUSZYNY.
Wszechpolscy w ybrali się znowu na poszu­

kiw ania za chłopami - wszechpolakami. D otych­
czasowe icb sztuczki nie odnio iły skutku, nie po­
trafili rozbić naszej jedności chłopskiej, pomimo 
dużych wydatków  na różnych agitatorów . Więc 
teraz p róbu ją  nowego wabika. Sprowadzili posła- 
chłopa Nakonecznego, posła do Dumy peters­
bursk iej i będą go obwozić po różnych pow ia­
tach Galicji, aby przy tej eposoDności coś chło­
pów złowić do wszochpolsków. Niechże sobie 
jeżdżą zdrowi. P rzy k ro  te jedno, że poseł-chłop 
Nakoneczny daje się używać wszechpolakom za 
takie narzędzie do rozbijania arm ji chłopskiej. 
W styd nam, że się chłop-poseł Nakoneczny po­
zw ala obwozić niby jakiś ra ro g  w budzie cyrko­
wej. Czy poseł Nakoneczny już tak  wszystkich 
chłopów pod zaborem  moskiewskim oświecił, że 
tam  niem a co robie i dlatego się w ynajął do ro ­
boty wszechpolskiej w Galicji. W styd i hańba 
przewódcom wszechpolakom, że tak  poniżają s ta ­
nowisko posła-chłopa, w ynajm ując go, niby dziwo 
na pokaz. Czy może będzie pan Nakoneczny opo­
wiadał, jak  m u wszechpulacy kazali w Dumie 
głosować za podwyższeniem  wydatków wojsko­
wych, aby car rosyjski miał więcej żołnierzy do 
gnębienia narodu  polskiego? — A może będzie 
p. Nakonieczny opowiadał, jak  lo polityka wszech­
polska w zaborze rosyjskim  zbankrutow ała? Lub 
może p. Nakonieczny opowie ludowi, jak  to wszech­
polscy wspólnie z posiepakam i moskiewskimi 
pracow ali nad  uśmierzaniem rewolucji rosyjskiej ?

Nie, poseł Nakonieczny tego nie opowie. On 
będzie wielbił wszechpolaków, bo oni &o na  to 
sprowadzili za wynagrodzeniem. W styd!

»Gazeta katolicka.* Niejaki M arjan Horwath, 
Wykolejony b. urzędnik kolejowy, próbow ał już 
Szczęścia w »Monitorze« lwowskim, potem z Źywoa

raczył ludzi gazetą *Czaty«, potem partaczył ja ­
kiś czas »Obronę ludu*, a teraz wyawansow ał na 
obrońcę katolickiego i zaczął wydawać w Kralco- 
w ie-Poagórzu »Gazetę katolicką*. Myślał Horwath, 
że lud je st jeszcze taki naiwny i że da się złapać 
na  nazwę >Gazeta katolicka*. Ale się pomylił 
p. Horwath. I  zaraz począł »naciągać*. Mi«ł wy­
dawać »Gazetę« co tydzień, a tymczasem dopiero 
po miesiącu drugi num er się ukazał. Kpi sobie 
przytem  p. H orw ath z ludzi, dowodząc, że to dla 
nich lepiej, gdy otrzym ali na miesiąc jeden nu­
mer, zam iast czterech. I  dalej poluje na nieśw ia­
domość ludzką, wabiąc różnem i premjami, któ­
rych oczywiście dotrzym ać nie potrafi. Spełniając 
obowiązek ostrzegania zawczasu przed n ac iąga­
czami, ostrzegam y. Aby potem nie było żalów po 
niewczasie.

Sprawa uniwersytecka w Krakowie została osta­
tecznie tymczasem przecięta w ten sposób, że mi­
nisterstw o poleciło teraz, Ł j. o miesiąc wcześniej 
zakończyć półrocze zimowe, to znaczy, że obecnie 
będą kilkotygodniowe wakacje, a 13 m arca roz­
poczną się nowe wpisy na d r u* ie półrocze, letnie. 
Nikt tedy kursu  nie straci, ani drugi raz wpiso 
wego opłacać nie będzie. Ze tak  się stało, je st to 
dużą zaeługą Koła PolsKiego, w którem  ludowcy 
i dem okraci krakow scy czynili usilne o to zabiegi 
wbrew wszechpolakom, konserw atystom  i klery- 
kałom. k tórzy żądali Koniecznie zem sty na aka­
demikach. Akademicki Klub ludowców wniósł do 
naszego Klubu parlam entarnego obszerny me- 
m orjał z przedstaw ieniem  swego stanow iska w tej 
sprawie. W aw anturach przeciw ks. Zimermano- 
wi nasi akadem icy nie brali udziału, a b  gdy in­
nych spotkał za to taki surowy i dotkliwy wy­
rok, przyłączyli się do stre iku  w imię solidarno­
ści koleżeńskiej. Do posła Stapińskiego zgłaszała 
się we W iedniu Jepu tac ja  młodzieży, a także pod­
czas swego pobytu  w K rakowie odbył Prezes 
konferencję z przedstawicielam i akadem ików lu­
dowców. W całej tej spraw ie wnoszone też są 
w R adzie państw a różne interpelacje.

Poseł Madej wniósł 26 stycznia w Rudzie p ań ­
stw a interpelację do m inistra skarbu  w. spraw ie 
Józefa B racha z Moszczenicy, pow iat Gorlice, któ­
rem u urząd  podatkow y w Bieczu ściągnął 2 razy 
zapłatę od kupna i sprzedaży gruntu .

Sprostowanie ks. Borowieckiego z Tymowej. Jes t 
praw dą, żem Marchia B rzęka nie przypuścił na 
chrzestnego ojca, ale nie za czytanie »Przyjaciela«, 
tylko z innego powodu, k tóry  to powód podałem 
mu do wiadomości p rzy  obydwóch wypadkach. 
N iepraw dą jest, żem go zaliczył do ciężkich grze­
szników, jak  wogóle nikogo z am bony nie zali­
czam osobiście w poczet grzeszników. N iepraw dę 
też jest, jakobym  jakąś wojnę prow adził z p a ­
rafią. N iepraw dą jest, jakobym  nie chciał przyjąć 
organisty, natom iast n .9  mogąc przez kom itet ko­
ścielny uzyskać restau racji organistówki, m urow a­
nej z kam ienia, wilgotnej, z dachem podobnym  
do przetaka, zwróc;łem się do odpowiednich władz 
o nakłonienie parafian  do restauracji, i w yniku 
oczekuję. Również odbyła się »Pasterka« w Boże 
Narodzenie, tylko nie było ju trzn i przed *Paster­
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ką«, o czein parafian ie  z am bony wówczas zostali 
zawiadomieni, a to z b raku  organisty . P raw dą 
J8st również, żem w yprow adził za rękę (a nie wy­
rzucił) z kościoła m atkę z płaczącem na ręce 
dzieckiem, k tó ra  mimo trzykrotnego upomnienia 
mego nie ustąpiła z kościoła, przez co nie mógł­
bym  mówić kazania, do którego zabierałem  się

K s, F r. Borotciecki.
Wspomnienie pośmiertne. W Sutczynie (powiat 

Brzesko) odprow adzono dnia 19 styoznia na 
wieczny spoczynek zwłok’ ś. p. J a n a  G a w ł a ,  
stolarza. Zm arły był gospodarzem  powszechnie 
Bzanowanym z powodu rozsądku i prawości cha­
rakteru. Długoletni prenum erator >Przyjaciela 
ludu*, stał niezachwianie p rzy  sz tanaarze P. 8. L. 
Cześć jego pamięci!

Zebrania roi ioze w Rzeszowie. Tow arzystwo 
Rolnicze Okręgowe w Rzeszowie odbędzie w po­
niedziałek 13 lutego r. b. o godzinie 10 przed po­
łudniem  w sali K aay powiatowej w Rzeszowie 
walne zebranie ozłonaów Tow arzystw a z re fera­
tem profesora Bieleckiego: *0 prow adzeniu drzew 
owocowych*.

Tego samego dnia i w tej samej sali o go­
dzinie 2 po południu odbędzie się walne zebranie 
delegatów  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  z pow iatu rze­
szowskiego z wyboram i Z arządu  powiatowego 
i referatem  inspektora Janow skiego: >0 meljora- 
cji pastwisk*,

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Wie­
liczce. Dnia 15 b. m , po odprawionem  o godz. 10 
p rtd d  południem nabożeństw ie w kośoiele p ara ­
fialnym, nastąpi w sali R ady miejskiej w Wie­
liczce rozdanie przyznanych przez wydział Tow. 
nagród dla służby gospodarczej, poczem odbędzie 
się zgrom adzenie ogólne Tow. rolniczego okrę-

fowego. Na porządku dziennym  spraw ozdania 
wybory, oraz następujące referaty ; » Produkcja 

roina w stosunku do aprowizacji miast*, ref. Dr 
Raczyński; >0 środkach zaradczych przeciw szko­
dnikom w rolnictwie i ustawowem ic l  wykony­
waniu*, ref. H aller; * Zaraza pryszczycy*, ref. 
Gąska.

Drogi Komisarz kónskrypcyjny Gmina Korbie- 
lów (powiat Żywiec), zam ianowała i podała do 
starostw a na  Komisarza konskrypoyjnego pisarza 
gminnego Wojciecha Majewskiego, człowieka zdol­
nego, który już robił konskrypcje w roku 1880, 
1890, 1900 oraz spis handlowy w roku 1904 W tym 
roku przeznaczyło starostw o, bez zapytania gmi­
ny, na K omisarza konskrypcyjnego nauczyciela 
E rw ina Poznajskiego, i wyznaczyło mu zapłatę 
80 K, gdy Majewski spisowa! w poprzednich 
latach za 40 K, i teraz za te same pieniądze 
byłby to zrobił.

Wieczna bieda. Gdzie się człek obróci wszę­
dzie bieda. Masz pieniądze bieda — nie m arz 
jeszcze większa bieda. Jesteś młody, bieda — je­
steś s ta ry  znów bieda. Chce oi się jeść bieda — 
nie możesz jeść, jeszcze większa bieda. M ądiyś, 
bieda — głupiś, to dopiero bieda. Nie żonatyś, 
bieda — ożeniłeś się, a nie po twojej myśli ko­
bieta, snów bieda. Nie masz dzieci, b ieaa — masz

ich sporą paczkę, powiedz, czy to znowu roz­
kosz? Ale cieszmy się bodaj tem, że ta besty ja  
bieda wnet umrze, bo pytać się kogo, co słychać, 
to ci odpowie, że już ta bieda je st stara.

*
Ustawa o przynależności do gminy, w ydruko­

wana w poprzedniej broszurce, pochodzi z da­
wniejszych cv.asów — co prostujem y, w yjaśniając, 
że stało się to z winy księgarni, k tó ra  dostarczyła 
nam  całego zbioru ustaw  gminnych, mylnych o 
tyle, że np. jest nowa ustaw a o przynależności. 
Postaram y się w jak iś sposób napraw ić tę m yłkę 
w którym ś z następnych numerów

W sprawie zag.dki z boźem <i. zeWkiom, której 
rozw iązanie brzmiało »Podarek gwiazdkowy*, do­
nosimy na liczne zapytania, że nie mamy nic 
wspólnego z tą  firmą, k tóra do i Przyjaciela*, jak  
i do innych pism, dała płatne ogłoszenie. Umie­
ściliśmy je, ale tak  za to, jak  wogóle za inne ogło­
szenia, najm niejszej odpowiedzialności brać nie 
możemy. Kto posłał tam rozw iązanie i fotogrąfię, 
a zapowiedzianego portre tu  nie dostai, niech pisze 
w prost pod adresem : M iędzynarodowy In s ty tu t 
portretow y, Wiedeń, VII., S tiftgasse 15, oddział 79.

Porady prawne
udzielana przez adwokata dr. Franciszka Bar d la  w Krakowie, 

w odpowiedzi na listy do Redakcji.

P. J ę d r s e j  Ł u s z c z .  Prowizorjum, choćby je Pan 
przegrał, nie odbierze Paua własności, gdyż w procesie ta­
kim, a/esztą zupełnie niepotrzebnym, ostała się, że dotych­
czasowy sposob używania pewnej nieruchomości ma być na­
dal utrzymany. Przegrywający prowzorjam może wygrać 
proces o własność i na tej pudstawie pozbawić przeciwnika 
wszelkich korzyści z prowizorjum. Wolno rat m Panu bez 
wzglądu na wynik prowizorjńm skarżyć tego, kto jasi hipo­
tecznym właścicielem parel i ,  ale jej nie posiada, o sprosto­
wanie h potoki i przepisanie parceli na Pana, jeżeh zaś 
prd z hipotecznego wpisu ma on parcelę w posiadmiu, może 
P in  równocześnie w okardze żądać oddania posiadania. 
W obu wypadkach trzeba mieć dowody, że parcela, o którą 
Panu chodzi, była w posiadmiu Pana i Pańskich poprzedni­
ków przynajmniej lat 30. Skargę taką zrobi Pana każdy 
adwokat, trzeba jedn*k z ufnością wszystko mu powierzyć.

P. K i c h a ł  P i o c h a .  Ugoda raz zawarta obowiązuje 
obie strony bez względj na to, czy ją zawarto w sądzie, 
n uotaijasza, a adwnkara, lub gdziebądź i bez względu na 
to, czy ją nawet spisano i może być tylko za zgodą obu 
stron ugodę zawierających skntków pozbawiona. Tylko w tym 
wypadku, gdyby były oczy wij te dowody, np. z«> świadków, 
i  innych doknmentóu itp., że w ugodzie zaszły istotne po­
myłki, nlbo, że nżyto podstępn, można w drodze procesn za 
pomocą wyrokn ngodę taką uniemożliwić.

Jeżeli żona wniosła mężowi posag, mogą go jej spa­
dkobiercy tj. dzieci od pozostałego przy życiu małżonka wy­
dobyć i to bez procesu, jeżeli w postępowaniu spudkowem 
po żonie mąż odebrauie posagu przvzn« i wydać się go xo- 
bewią e, albo gdy to nie nastąpi, przez proces po poprse-t 
dniem uzyskaniu pis -i spadkobierców zmarłej dekretu dzio* 
diictwa.



12 PRZYJACIEL LUDU Nr. 7

P. M i c h a ł  N o g a .  Na pytanie, czy nauczycielowi 
mającemu mieszkanie w szaole, należy to mieszkanie opalać 
kosztem miejscowego funduszu szkolnego, była już odpowiedź 
w „Przyjacielu Ludu" wyjaśniająca, że w ustawie szkolnej 
obowiązku takiego nie ma.

Na zapytanie, czy włościanie mają za siebie 1 za swe
dzieci, oraz za domowników ponosić opłaty konskrypcyjue,
była ba.dzo wyczerpująca odpowiedź w „Przyjacielu Ludu“,
do niego też pytających odsyłamy.*

Miejece piasfowe (paw. Krosno). Rada gminna pod
przewodnictwem nowego wójta, ludowca, Józefa Albrechta 
stara się czynić, co może, dla podniesienia gminy pod ka­
żdym względem. Szczególną uwagę zwraca Kada gminna na 
to, aby w niedzielę i święta szynkownia trunków była 
zamknięta. Taka też uchwała na Kadzie, gminnej zapadła. 
Ale niestety, szynkarz, choć chłop, nie chce woli gminy 
usłuchać. Czy t:ż  ustawa o zamykaniu szynków w niedziele 
i święta przyjdzie do skutku?

Odpowiedź: Projekt takiej ustawy przeszedł już przez 
komisję socjalno-folityczną 1 jest gotowy do uchwalenia 
przez parlament. Redakcja.

Rozdział subwencji hodowlanej.
Na posiedzeniu w dniu 20 stycznia 1911 r., 

przedłożył Zarząd główny Kółek rolniczych na­
stępujący:

P r e l im in a r z  
w ydatków  na cele hodowlane z przyznanej przez 
O. k. Ministerstwo rolnictwa subwencji państw a 

wej z funduszu za trak ta ty  w kwocie 
86.667 koron.

1. Na nagrody za um iejętne przechowy­
wanie obornika na  wzorowyoh gno­
jowniach, lub we wgłębionych staj­
niach, także za racjonalne i hygje-
niczne urządzanie s t a j n i .................... K 5.000

2. Na pomnożenie liczby kursów  hodo­
w lano-w eterynary jnych  i wykłady
0 racjonalnej hoduwli bydła i nie- 
r o g a o i z n y ................................................. K 30.000

3. Na ku rsy  dla kobiet z szczególniej- 
szem uwzględnieniem hodowli bydła
1 gospodarstw a mlecznego (4 kursy 
dwumiesięczne w roku, po 8.000 K) K 12.000

4. Na środki naukowe i wykładowe 
(przyrządy, tablice i t  p . ) .......................K 8.000

5. Na publikacje i wydawnictwa hodo­
wlane ......................................................... K 4.000

6. Na propagandę uprzęgania krów oe- 
lem umożliwienia racjonalnej gospo­
dark i h o d o w lsn e j.....................................K 1.667

7. Na urządzanie pól doświadczalnych
z nowszemi odmianami ziemniaków 
i pól pokazowych z upraw ą innych 
pastewnych, jak  buraki, marchew 

astewna, lucerna, seradele, wyka, 
oński ząb — na zakładanie n o ­

wych łąk  s z tu c z n y c h .............................K 14.000
8. Na propagandę pokazową melioracji 

łąk i pastw isk w zakresie mechani­
cznej upraw y, nawożenia, podsiewa- 
nia, niszczenia chwastów, oraz bu­
dzenie inicjatywy pryw atnej i zbio­
rowej na  tych wszystkich polach . . K 5.000

9. Koszta fachowej pomocy handlowej 
dla ludności włościańskiej przy n a ­
byw aniu nasion, pasz treściwych, 
nawozów sztucznych, oraz przy zby 
cie produktów  rolnych i hodow la­
nych  K 4.u00

10. Na prem jowanie gospodarstw  za r a ­
cjonalny kierunek hodowlany w ca­
łości g o s p o d a rs tw a  Iv 4.000

11. Na urządzanie wystawek powiato­
wych, lub naw et lokalnych i n ag ra ­
dzanie wystawców, którzy w ykażą 
wyższą kulturę hodow laną na pło­
dach rolniczych, wyhodowanych w 
racjonalnie prow adzonych gospo­
darstw ach ................................................. K 1000

Razem . . K 86.667
P ro jek t ten spotkał się z opozycją hr. S k arb ­

ka, k tóry  chciał, aby cały fundusz obrócić na za- 
kupno buhajków  dla gmin i d ra  Ja n a  Paw likow ­
skiego, który radził zużyć te fundusze na  meljo- 
racje pastwisk. Życzenia te me znalazły uznania 
u większości Z arządu i w ten spoBób subwencje 
możliwie korzystnie dla ludności rolniczej będą 
zużytkowane.

Gdyby przyjęto  wniosek hr. Skarbka, to cała 
subwenoja w ystarczyłaby na zakupno około 270 
buhajków  u obszarników, a w razie przyjęcia 
wniosku Pawlikowskiego, m oźnaby zmeliorować 
pastw isko w jednej gmmie.

Nie można się dziwić wszechpolskim prow o­
dyrom  w Zarządzie głównym, że takie wnioski 
staw iają, bo skąd m ają znać potrzeby rolnictwa 
chłopskiego.

IT sprawie handlu świń.
Podpisani gospodarze z Czarnej i Krzywej 

pow iatu ropczyckiego, upraszam y o umieszczenie 
w gazetce, jak  zostaliśmy pokrzyw dzeni w tym 
nowy m roku.

Zaohęceni n a  zgromadzeniu, k tóre się odbyło 
w Czarnej pod przewodnictwem W ojciecha Bieli 
z Ostrowa, ażeby się nie dawać wyzyskiwać p rzy  
sprzedaży trzody chlewnej i nie sprzedaw ać prze­
kupniom, bo to są wyzyskiwacze naszej krwawicy, 
odwieźliśmy nasze świnie dnia 7 stycznia 1911 r. 
do Ropczyc na  stację kolejową. P an  Biela p rzy ­
ją ł nas bardzo mile, zważył świnie każdego go­
spodarza, dał kwitek, ile Świnia m a wagi, a każdy  
pojechał spokojnie do domu w nadziei, że Tow a­
rzystwo nie zrobi nam krzywdy. Jednakże zosta­
liśmy srodzo zawiedzeni, bo po tygodniu o trzy ­
maliśmy za kilo po 85 halerzy. My tu musimy 
płacić u naszych przekupniów po 2 korony 40 h. 
za kilo, to my sami musimy się uważać za bardzo 
ciemnyoh, że dajem y Niemcom tak  tanio nasz to­
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war, jakbyśm y w Galicji nie potrafili nasze świ­
nie spotrzebować. Paw ie inoże niajeden; wy, co 
to piszecie, może jesteście bogaci, to wam nie 
trza pieniędzy. To tan  sobie nie myślcie, bo i z nas 
każdy chowa prosiaka, ażeby na jak i eent ucho­
wał, bo i my mamy w ydatki: trzeba opłacać po­
datek, trzeba kupić obówie sobie, żonie i dzieciom 
i okryw si także, a jeszcze w tej okolicy jesteśmy 
w takiem położeniu, że nie mamy ani kaw ałka 
łąki, to patrzym y, aby z tego prosięcia i na siano 
zostało, a tu się pokazuje, że jesteśm y wyzyski­
wani nie do pojęcia przez niby nam przychylnych 
obywateli. Upraszam y przeto, kochani bracia wło­
ścianie, nie dajcie się łudzić grzecznemi obietni­
cami i nie wysyłajcie swojej pracy w świat, tylko 
się zmawiajcie między sobą, zakładajcie rzeźnie 
i bierzcie świnie jeden ocl drugiego chociaż po 
koronie za kilo; a ten, k tóry  się będzie tern zaj­
mował, wieprzowinę sprzedając po 1'20 i i  za kilo, 
nie poniesie straty, a my skorzystam y, bo prze­
cież każdem u łatwiej będzie zapłacić 1 K 20 hal., 
niż 2 Ii 40 hal., a zdaje się nam, że i nasze gali­
cyjskie m iasta nie będą temu przeciwne, gdy będą 
mieć tańszą wieprzowinę. Nadmieniamy przytem, 
że każdy gospodarz choćby tylko na  trzech mor­
gach, albo na dwóch, wychowuje do roku  co naj­
mniej dwie świnie, ważące po 100 kilo, to choćby 
kupił na tydzień pół kilo wieprzowiny — to mu 
jeszcze zostanie sto kilkadziesiąt koron na opę­
dzenie się największej biedzie.

Czarna, 19 stycznia 1911 r.
Lewi S ku a ru t, Jakób Basa, a, Maciej Guzy, Leon M ajka,

Jędrzej Pałkoit, W  oj cuch Orzech, Jó ze f P ipała ,
Józef Ziobro, Stanisław  Chmiel 

i inni gospodarze z  Czarnej i Krzywej.
* •*

W sprawie tej otrzym aliśm y następujące wy­
jaśnienie:

W odpowiedzi donosimy, że przedewszyst- 
kiem Biuro handlowe Tow arzystw a rolniczego ma 
za cel ochronę interesów rolniczych i w tym celu 
organizuje związki i spółki, aby uchronić ludność 
roluiczą od w yzysku; mylnem więc jest mniema­
nie, że Towarzystwo rolnicze ze szkodą włościan 
działa.

Przyznajem y zupełnie rację włościanom, że 
m y o wiele lepiej potrafilibyśm y nasze produkta 
spieniężyć, gdybyśm y poza granice Galicji nie wy­
syłali tow aru żywego, ale tu na miejscu p rzera ­
biali na przetw ory m asarskie; B iuro handlowe 
właśnie do tego dąży, w obecnym roku wysłało 
naw et na p rak tykę m asarską jednego z Galicji 
do Wiednia, gdy powróci, otworzy się niezawodnie 
własną spólkową rzeźnię i będzie się o ile mo­
żności starać o lepsze, niż dotychczas spieniężenie 
produktów  rolniczych.

Cel B iura handlowego jest piękny i wzniosły, 
ale bardzo daleki do urzeczywistnienia, ponieważ 
napotyka na każdym  kroku na różne przeszkody

tak ze strony miast, jak  również od włościan; — 
mamy to przekonanie, że tak  jedni, jak  i d rudzy  
nie rozum ieją zadania B iura handlowego, bo mia­
sta tlomaczą w ten sposób, że g d j się chłopi zor­
ganizują, to nam  ceny w yśrubują takie za swoje 
produkta, że nie będzie można wyżyć; włościanie; 
zaś, nie znający się na handlu i mający wrodzone 
uprzedzenie do wszelkich nowości, wtenczas p rzy ­
stępują do jakiegoś stow arzyszenia, gdy widzą) 
nadzw yczajne m aterjalno korzyści — tymczasem 
obie strony, tak  miasta, jak  wsie, powinny popie­
rać dążenia i cela B iura handlowego, bo obie 
strony  na tem dobrzeby wyszły, albowiem po po­
wstaniu spółkowych rzeźni, m iasta nie doznawa-; 
łyby tak wielkiej drożyzny, a włościanie łatw iej 
i pewniej spieniężaliby swoje produkta.

Cofnijmy się myślą wstecz o pięć miesięcy,' 
a przekonam y się, kto zawinił, tak względem miast,' 
jakoteż gmin wiejskich.

Z początkiem września zamknięto targi p ra ­
wie w połowie kraju, z powodu pryszczycy, ro l­
nicy sprzedać swych produktów  nie mogli, w mia-, 
etach nastąpiło podrożenie mięsa do tego stopnia, 
że urządzano wiece z powodu drożyzny, a naw et 
wysyłano deputacje do W iednia o sprow adzenie 
mięsa argentyńskiego. Rząd zezwolił, a równocze­
śnie z nadejściem mięsa z A rgentyny, w ygasła' 
zaraza i wolno było ładować. — Trzeba sobie| 
przedstawić, co się dziać miało. Włościanie tłumnie! 
wysełali swój dobytek; rzeźnicy i masarze, mając, 
nadm iar towaru, obniżyli ceny i prosta rzecz, roi-! 
ilików spotkała klęska, a miastom się nie ulżyło, 
wszak po tej samej cenie, jak  dawniej, kupować 
m uszą słoninę i mięso. — Naturalnie, jasnem  jak 
słońce jeot, że interes mogą zrobić tylko rzeźnicyj 
i masarze. A gdybyśm y mieli swoją w łasną rze­
źnię, to wybuch samej zarazy nie robiłby nam 
różnicy, zupełnie śmiało możnaby kupować tak  
świnie, jak  i bydło, z okolic zamkniętych, płacąc 
cenę targew ą i sprzedając, mięso po cenie przyr- 
stępnej.

Jeżeli włościanie chcą polepszenia swego bytu, 
powinni się przedewszystkiem  sami zabrać do 
pracy, gdy uw ażają się za pokrzywdzonych, że 
świnie spadają  za tanio, a mięso kupują za drogo, 
mech więc zakładają swoje mniejsze rzeźnie okrę­
gowe, wtenczas osiągną pożądany rezultat, bo 
trzeba wiedzieć, że chociażby w okolicy K rakow a 
pow stała większa spółkowa rzeźnia, to ona nie 
zapobiegnie drożyźnie w całej Galicji, bo będzie 
kosztować przesyłka świń do Krakowa, a w yro­
bów m asarskich z powrotem do miast.

Znaną nam jest gmina Zaczernię w powiecie 
rzeszowskim, k tóra założyła małą rzeźnię przy  
Kółku rolniczem. Do tej rzeźni kupują przew ażnie 
świnie ze swej gminy i płacą za m a według ugody 
najwięcej na bitą wagę, rzadko kiedy na o k o .— 
Mieszkańcy tej gminy względnie członkowie Kół­
ka, pod których zarządem  ta rzeźnia prosperuje, 
sam i ustanaw iają ceny za słoninę i mięso, i rze­

T )oV )T T 7 a r \ o j  tt4  I Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy prre- 
"  ■*■ j  clłU C  I j  li ,  ozyazr.żającycli pigułek rabarbarowych Fellera z rurką „Elsapillen". Mówimy jm z do 

świadczenia, spróbójcie bakowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie — 6 pudełek franko 4 K.— 
Wytwórca jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsapłatz, Nr. 163, Kroacja.
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czywiście taniej sprzedają słoninę, a za świnie 
lepiej płacą, niż w mieście, ale trzeba wiedzieć, 
że od swojego włożonego kap ita ła  nie pobierają 
żadnego zysku, tylko 8 procent dywidendy, zysk 
zaś, o ile się okaże, zostaje na dalsze la ta  do pro­
w adzenia interesu. -  Czyż i inne gminy nie mogą 
iść za ich przykładom , a jeżeli jedna gm ina jest 
za ubuga i mało ma gospodarzy, chcących się 
tem u poświęcić, dlaczego nie m ożnaby zorganizo­
w ać powiatowych rzeźni, skąd wszystkie sklepy 
Kółek lolniczych m ogłyby się zaopatryw ać w tań­
szą słoninę i mięso. Tymczasem dziś przeciwnie 
Bię dzieje, bo słoninę nasze Kółka rolnicze spro­
w adzają przew ażnie z W ęgier — i ludność żąda 
z pi zyzw yczajenia w Kółkach tylko słoniny wę­
gierskiej, a nasze świnie wysyłamy poza granice 
k raju . W ygląda to tak, jak  gdybyśm y w Galicji 
nie potrafili prow adzić żadnego interesu i rzeczy­
wiście faktem  jest, że od czaBU, gdy handel trzodą 
i bydłem  organizu ją Tow arzystw a i Kółka rolni­
cze, cena posyła w górę — ale z drugiej strony 
przyznać trzeba, że m asarze i rzeznicy również 
podrożyli cenę mięsa. Aby temu skutecznie zapo- 
biedz, należałoby starać  się o urządzenie własnych 
spółkowych rzeźni. Jeżeli więc k tó ra gmina uw aża 
za korzystne założyć spółkową rzeźnię, pożąda- 
nem i koniecznem jest postaranie się o własnego 
m asarza, k tóry  powinien posiadać świadectwo 
wyzwolin, lub konsens c. k. starostw a, o ile przed­
tem prow adził interes na swoją rękę. T rzeba je ­
dnak wiedzieć, że cnociażby się w łasną rzeźnię 
założyło, a płaciło 1 kilo żywej wagi po koronie, 
jak  piszą włościanie, a chciało sprzedaw ać po ko­
ronie 20 h a l, to spraw a się nie uda; bo przy­
puśćmy, świnię m ającą 100 klg. żywej wagi, lcu- 

iono po 1 koronie, wyniosłoby 100 koron; po za- 
iciu będzie mieć 75 klg. wagi po 1 koronie 20 

hal., czyni 90 koron, a więc byłaby s tra ta  10 ko­
ron, gdyby  wszystko mięso sprzedało się po 1 ko­
ronie 2() hal., a przecież to niemożliwe, bo zna­
czną część trzeba sprzedać naw et po 60 halerzy, 
a  naw et taniej. O ile ktoś uzyska po 85 hal. za 
kilo żywej wagi, to trzeba liczyć, że na bitą wagę 
w ypadnie po 1 koronie 24 hal., a naw et więcej.

Jeżeli producenci otrzym ali po 85 halerzy za 
kilo żywej wagi, to powinni być zadowoleni dla­
tego, że w obecnym czasie z pow odu otw arcia 
jarm arków , a tern samem wielkiego spędu w Wie­
dniu, cena ogrom nie spadła o 10 do 15 halerzy 
n a  jednym kilogramie, a że od W iednia zależą 
p raw ie we wszystkich m iastach ceny, to z pewno­
ścią i w Ropczycach na ta rgu  większej ceny nie 
otrzym aliby, bo kupcy stosują się do cen wie­
deńskich.

Trzeba w końcu wiedzieć wysyłającym trzodę 
na  ta rg i w iedeńskie lub do innych miast, że ka­
żda Świnia traci na wadzb od 6 do 10 procent, 
a  czasom, gdy je st przekarm iona, naw et więcej. 
Na przykład  w Ropczycach może ważyć Świnia 
lUO u Ig., w W iedniu waży tylko 94 klg., sprzedana 
po koronie, uczyni 94 koron; koszta zaś olejowe 
na 1 kilo wyniosą 10 hal, razem  9 K 40 hal., & za­
tem pozostaje do wypłaty 84 K 60 hal., czyli loco 
Ropczyce 85 hal. za kilo żywej Wagi. — Go się

tyczy kosztów transportu , to nie są one jedna* 
kowe, jeżeli bowiem jest więcej sztuk, to przewóz 
koleją w ypadnie znacznie taniej, i tak: przy śre* 
dniem naładow aniu, tc jest około 70 sztuk do wa­
gonu, wynosi fracht na 1 kilo żywej wagi, prze­
ciętnie 5 hal, co od sztuki, ważącej 100 klg., wy­
nosi 5 koron; a gdy wagon jest niepełny, np. 15 
do 18 sztuk, io fracht wynosi 9 hal. za kilogram, 
czyli 9 koron od 100 klg., bo kolej liczy najmniej 
za 1.200 k lg , chociażby w wagonie było tylko 
trzy sztuki.

* *

Poniew aż spraw a jest bardzo  ważna, przeto 
umieścimy obszerne w yjaśnienie o organizacji wy­
syłki bydła i trzody ao Wiednia, obecnie zaś prze­
strzegam y, aby trzym ać się tej organizacji, gdyż 
tylko w ten sposób nie dopuści się do w ykupy­
wania świń za bezcen przez handlarzy, k tórzy 
ag itu ją przeciw organizacji. Gdyby organizacja 
wysyłki bydła i trzody, prow adzona przez Towa­
rzystw a rolnicze i Kółka rolnicze, upadla, ceny 
spadiyby jeszcze więcej i chłopi byliby zdani na  
łaskę przekupniów.

Ceny targowe.
L w ów , 8  lu tego  1911 roku. — Pszenica 10-50 do 10*70. 

żyto 7 00 do 7-25, owies 7*70 do 790, jęczmień 7 40 do 7 60, 
groch 9-00 do 13-00, koniczyna czerwona 75 00 do 8800, biała 
105 00 do 12u00, tymotka 40-00 do 45 C0 K za 50 kg. — Masło 
deserowe formowane 3 K, bryłowe I sorU 2-90, II sorta 275, so­
lone I sorta 2-y0, II sorta 2-60. — Jaja w Galicji cachodniej 4"10 
do 4-15, we Lwowie 4-60 za kopę.

K raków , 7 ln tago 1911 roku. — Woły- — do — , 
krowy 130 dc 26u jałownik 80 do 220, świnie 130 do 148, świ­
nie bite 138 do 148 K za 100 kg, cielęta 22 do 60 K za sztukę.

Włada*. 7 lntagu 1911 r. — Woły: ł sorta 102 do 112, 
II sorta 82 do 96, III snrta — do K. Krowy: i sorta 86 do 90, 
II sorta 72 do 84 K. Cielęta 130 do 134. świnie galicyjskie, spęa 
12.203 sztuk■ I sorta 108 do 110, II sorta tOO do 108 za 100 kg. 
żywej wagi.

=  WYCHODŹCTWO. M
Kincorth w KanadzL.

K anada była do niedaw na krajem  praw ie 
pustym  i nierolnym, bo ci, co tu mieszkali, w ypa­
sali po kilka tysięcy owiec, b rd ła  i koni, nie tro­
szcząc się o upraw ę roli. Ziemia była wonczas zń 
darm o i nijakich na  niej granio nikaj nie znala­
złeś, więc chodzili :: owcami, kędy chcieli. Teraz 
przesiedlają się tu  coraz więcej z innych k rajów  
Ameryki, za ziemię się płaci i powyznaczano g ra ­
nice, to też daw ni hodowcy sprzedają owce i b y ­
dło i im ają się upraw y roli.

Za ziemię płacą u  nas taoy, co od innyoh 
już upraw ioną ziemię biorą, po 20 do 25 dolarów 
za ak r ziemi (1 akr, to niecałe półtora morga). 
Kto zaś bierze ziemię n ie tykaną pługiem, ten od 
połowy sekcji, t  j. od 320 akrów  płaoi: za pierw- 
dze 160 akrów  po 3 dolary  za akr, a za drugie 
160 akrów hurtem  10 dolarów. Musi jednak  sześć 
miesięcy w roku  siedzieć na roli, a drugie sześć 
może iść robić, jednak  w ciągu trzech la t musi 
obrobić u  siebie ua każde 160 akrów  100 — a toi
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w pierwszym i drugim  roku po 25 akrów, a w 
trzecim 50.

Cale pole otacza się drutem  kolczastym.
Na takiem taniem kupow aniu ziemi nieu- 

praw nej i drogiem sprzedaw aniu upraw nej robią 
A m erykanie doskonałe intei’esy. Polacy się tego 
nie chw ytają wcale, owszem tracą naw et majątki.— 
A dlaczego? — A bo Am erykanie wszędy budują 
szkoły i dbają  o oświatę, to też są m ądrzy i roz­
tropni ao interesów — nasi zasię to najpierw  na- 
w yzywają wszystkich świętych i Lucypera z wideł­
kami, zanim dadzą coś na oświatę. U A m eryka­
nów, gdy się zbierze 11 dzieci, to już swój budy­
nek szkolny stawiają.

Oj i w naszym  k ra ju  starym  tak jest, że 
niejeden zam iast dziecku dać książkę, tabliczkę 
i rysik — idzie do karczmy, by przepić krw a­
wicę. A popatrzcie Bracia, jak to nasz żydek 
dzieci swoje do szkoły pianie posyła. A czemu? — 
Bo wie, że oświata, to siła. — Czas, żebyśmy i my 
to wiedzieli wszyscy.

Teraz nadejdą  czasy nowe, to już nie dawne 
lata. Dziś m ądry zwycięża, a głupi przegryw a. 
A więc Bracia-chłopi łączmy się pod sztandar 
P. S. L. i zakładajm y Komitety gminne, a one 
poniosą między nas praw dziw a oświatę ludową.

W alenty Zaydler.

Indian Orchard, Mass.
Dotychczas nie prenum erowałem  »Przyja- 

ciela L udm , ale go czytałem zawsze, bo się tru ­
dno bez niego obejść. Ale teraz, gdy przeczyta­
łem takie piękne upomnienie p„ Szczepańskiego, 
posyłam  3 dolary na gazetkę, bo mnie o to cho­
dzi. by ta gazetka się rozw ijała jak  najlepiej.

Czytałem piękną mowę posła W asunga 
o szkolnictwie i mogę to od siebie powiedzieć, że 
nauka jest najw iększym  majątkiem. P rzyjeżdżają 
tu tacy, co czytać nie umieją, a potem po kilka 
dni z listem z k ra ju  chodzą, by im kto przeczy­
tał. A inni i z roboty byw ają oddalani za to, że 
do szkoły nie chodzili. Tak to sic dzieje nieoświe- 
conym. Wszędzie im bieda. Michał Zemanck.

*

Zagrożone oszczędności polskie w Ameryce. — 
W kładki Polaków  u firm y bankierskiej P. V. Ro- 
ynianek w Pittsburgu, a to tylko w jej agentu­
rze w New-Yorku wynoszą około 200.090 dolarów 
(l,000.00o koron). F irm a ta  zacnwiała się, popadła 
w niewypłacalność i w skutek tego cały szereg

Eolskich em igrantów  przypraw iony został o stra tę  
rwawo zapracow anego grosza. Aby przynajm niej 

to, co jeszcze można uratować, nie stało się pa­
stwą oszustów, polujących na książeczki wkład­
kowe firm y P. V. Rovniańek i Sp. od polskich 
•m igrantów  pod pozorem inkasow ania, bez nale- 
ły tego  pokwitowania wydał austro-w ęgterski kon­
sulat generalny  w New-Yorku okólnik, zachęca­
jący w szystkich obyw ateli austro-w ęgierskiej mo- 
aarchji, aby z zaufaniem  zwracali się w Ameryce 
do *Bank of Europec, New-York, F irs t Avenue, 
w kraju ojczystym zaś do akcyjnego banku  >Bo-

hemiac w P radze czeskiej, za inicjatywą którego 
założony został »Bank of Europec i za jej pośre­
dnictwem domagali się swych praw  względem 
firm y P. V. R ovnianek i Sp. — oraz względem 
wszystkich innych banków  now ojorskich, które 
popadły  w konkurs.

straszny wybuch dynamitu. W porcie nowo­
jorskim  przy  przeładow yw aniu dynam itu na barki, 
nastąpił wybuch. B arka wraz z całą załogą wy­
leciała w powietrze. 50 ludzi zginęto na miejscu, 
a tysiąc jest ciężko rannych. Robotnicy, zajęci 
wyładowywaniem dynam itu byli P o l a k a m i  — 
W szyscy zostali rozszarpani na szczątki. Gwałto­
wny p rąd  powietrza, jaki wskutek wybuchu po­
wstał, zniszczył doszczętnie i w jednej chwili ko­
losalny dach szklany na peronie kolejowym, znaj­
dującym  się na wyspie E ksplozja w ydarzyła się' 
tuż nad powierzchnią morza, wskutek czego roz­
szalałe fale m orskie form alnie rozszarpyw ały sto­
jące najbliżej osoby. F ron iy  domów, które* były 
wystawione n a  pierw szy napór gw ałtow nie falu­
jącego powietrza, uległy kom pletnej ruinie. — 
Z barki, na k tó rą ładow ano dynam it, nie pozo 
stało najm niejszego śladu. Bulw ar granitow y, 
obok którego stała owa łódź, jest na p rzestrzeni 
kilom etra doszczętnie zniszczony. Cyklopowe skały, 
granitu, z których się bulw ar składał, w ylatyw ały 
w powietrze, niby drobne kamuszki, W obrębie 
kilku kilometrów znajdyw ano najstraszliw ioj po­
szarpane części zwłok ludzkich, naw et na  szczy­
tach masztów okrętowych, wśród lin i żagli, znaj­
dywały się okropne szczątki. — C zternastu robo­
tników, którzy w chwili katastrofy  siedzioli na 
bulw arze i w spokoju spożywali obiad, momen­
talnie zostało poszarpanych w kaw ały  a spię­
trzone bałw any m orskie ich pochłonęły. Wielu ro ­
botników portow ych, bezpośrednich świadków 
katastrofy, dostało obłędu. M arynarze, oficer?,; 
i m ajtkowie w panicznym  strachu wyskakiwali 
z okrętów  na ląd i gnali na oślep. Wielu z nieb 
zginęło w morzu.

Kto poszukuje pracy
na obczyźnie, we Franci i; w Danji, w Cze 
chach, lub gdzieindziej, ten niech o kontrakt

a kto jedzie za m orze
ten niech po kartę okrętową zwraca się tylko 
do założonego dla opieki nad wychodźcami

tmr p o l s k i e g o  sm
T O W A R Z Y S T W A  E M I G R A C Y J N E G O

=  -  W  K R A K O W IE  =  
uliea Radiiwiłlow»ka L. SI

a uniknie wyzysku i znajdzie rzetehią po­
radę i życzliwą pomoc. oo»ooooooooooo2-3
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J a k  p a n  h ra b ia  
k a n d y d o w a ł na p o s ła .

łap isał Ajl)AM BARAŃSKI.

Wesoło było dnia 19 lutego na imieninach 
'U pnna K onrada, bardzo wesoło... Gościna s ta ro ­
polska, kuchnia znakomita, wino trąciło myszaą. 
W dodatku gospodarz, stary  kaw aler, Dawiono eię 
więc bez żenady. I w tym roku tak  jak  w każdym, 
tłumnie zjecnali się bracia szlachta.

Ja k  to od wieków bywa w Polsce na dwo- 
racn  szlacheckich, wznoszono przy ohiudzie roz- 
m c te  toasty, poczem rozmowa zeszła na polity­
kę Rozpraw iano o reform ie wyborczej, o p rzy ­
szłych wyborach, o .R adzie narodowej*, o zebra­
nym  Sejmie, o wiecu nauczycielskim itd.

Między zgrom adzonym i znajdow ał się już 
dobrze podstarzały  h rab ia  X., k tóry  trafnem i uw a­
gami, a nieraz gryzącym  dowcipem zwracał 
na siebie uwagę ogółu i podczas gdy mówił, co 
się rzadko kieliszku zdarza, panow ał niezwykły 
spokój.

Tak to, tale moi panowie — kończył zaczęte 
zdanie h rab ia  — .m ądry  Polak po szkodzie.* 
Zawsze za późno przychodzim y do rozumu. A 
właściwie do tej pory  jeszcze go nie mamy. Ni­
czego nie nauczyliśmy się i niczego przez tyle 
la t nie zapomnieliśmy. Poniewieraliśm y dawniej 
i deptali inne stany, a i dziś nie możemy jeszcze 
zapomnieć, że czasy przywilejów minęły już bez­
powrotnie. P rzy  wyborach kurjalnych lekcewa­
żyliśmy i deptali jako właściciele obszarów  dw or­
skich inne kurje  — dziś kto wie, czy innj nie bę­
dą nas deptać i lekceważyć, P rotekcja starosty  
teraz przy w yborach nie wiele nam pomoże. Nie 
potrz«oa sobie teraz w tych czasach lekceważyć 
naw et najm niej znaczącej jednostki. Weźmy n. p. 
nauczycie . ludowych: lekceważył ich dwór, lekce­
ważył ksiądz, a to przecie rzesza, która bardzo 
mogła nam się przydać, przy  dzisiejszych czasach, 
podczas teraźniejszych wyborów. Bi^mark po­
wiedział, że nauczyciel ludowy pobił w latach 
1870 i 1871 Francuzów. Zwycięstwo Niemców, to 
szkoły ludowej zasługą. U nas hajdam aków , so­
cjalistów i innych wrogów naszej narodowości 
pobić możemy tylko przy  pomocy nauczyciela lu­
dowego, ale sami tego nie chcemy i lekceważy­
my go; lekceważymy i zniechęcamy chłopów, lek­
ceważymy robotników, a inni łowią w mętnej 
wodzie ryby. Pokazuje się teraz, że przy  wybo­
rach ani starosta, ani żandarm , ani żyd, nie wie­
le nam  już p o m o g ą ..

— Ozymu to pan hrabia sam nie kandydu­
je? — zapytuje p. Konrad.

— Kandydowałem raz w tyciu do Sejmu —

odpowiada hrab ia  — i r.auka pozostała mi t a  
cało życie; więcej nie chcę...

— Panie hrabio — wołają obecni — prosim y 
nam opowiedzieć, to musi być bardzo ciekawe.

— Nie tylko ciekawe, alo i pouczające, — 
mówi hrab ia  — jeśli wola posłuchajcie.

— Prosimy, prosimy — odpow iadają wszy­
scy — skorzystamy.,.

— O bjście skorzystali i nauka w las nie 
poszła. Było to już dawno, bardzo dawno. Było 
to w tych czasach, kiedy kom itet centralny, ne 
cały kraj bez względu na to, czy znał lub nie 
znał okolicy, polegając lub naw et nie polegająo 
na opinji kom itetu powiatowego (do którego na­
leżała jedynie sam a szlachta), narzucał chłopom 
kandydatów  do Sejmu lub R ady państw a, któ­
rych wybór przeprow adzał starosta.

— My to wiemy — odzyw ają stę głosy — nie­
ma o czem mówić.

— Kiedy wiecie, to posłuchajcie. K andydat 
taki zazwyczaj nie znał ludu, a lud jego nie znał. 
Tak było i ze mną. Skończyłem szkoły, w ałęsa­
łem się kilka la t za granicą, a gdy wróciłem do 
kraju, ojciec poleuł mi (nie pyta jąc się, czy chcę 
lub nie choę), kandydow ać na posła do Sejmu 
z mniejszych posiadłości. Że ojciec kandydow ał 
z naszego powiatu, więc mnie kazał z sąsiedniego 
Obełgowa, postaraw szy się o aprobatę kom itetu 
centralnego.

— No i pewnie sąsiada źle poparł s ta ro s ta— 
mówi baron C esary— i sąsiad upadł.

— Ale poparł mię tak, że oprócz mnie, nie 
było żadnego innego kandydata.

— No i przeszedł sąsiad?..,
— Owszem upadłem ; srom otnie upadłem, li 

U lko z własnej winy przez lekceważenie wyborców. 
Ojciec wysłał mię na dzień przed rozpisanym i 
wyborami, daw szy na  wszelki w ypadek dwa ty ­
siące do kieszeni na trak tam enta wyborcze, do 
miasteczka Podsanowa, położonego w powiecie 
obełgowskim, z którego to pow iatu niby kandy­
dowałem. Czterem a kuńini zajechałem przed  
urząd gminny w Podsanowie, by rozmówić się 
ze sekretarzem  Grodzińskim, do którego ojcieo 
poprzednio pisał, by mi udzielił potrzebnych in­
formacji.

Sekretarz, okazały mężczyzna, wyższy ode- 
mnie o głowę, p rzy ją ł mię z wielką rew erencją 
i zawołał na pow itanie:

— A... robaku... panie hrabio... moc Boska 
nadewszyetko, byle starosta ..

— S tarosta je s t za mną...
— Moc Boska nadewszystko... robaku., p a ­

nie hrabio...
— Cóż więc mam robić?
— A no odpraw ić powóz na cztery konie, 

bo te robią złe wrażenie na chłopów. Trzeba e»ąd 
wyjechać dalej już chłopskimi końmi i chłopskim 
wózkiem. Zamówiłem dla pana hrabiego gospo­
darza  z Dzierżą w io, Gołębiowskiego. Ma doskona­
łe konie, setny gospodatz, czterdzieści morgów 
gruntu, w dodatku sam wyborca. Pojedzie z panem 
Hrabią. Moo Boska naaew szystko.

(Dokończenie nastąpi).


